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L i s t y  r e k l a m a c y j n e  n i e o p i e c z e t o w a n e  n i e  u l e 
g a j ą  f r a n k o w a n i u .

M a n u s k r y p t a  d r o b n e  n i e  z w r a c a j a  s i e ,  lecz b y 
w a j ą  n i s z c z o n e .

L w 6 i v  d. 2 5 . maja.
( R o z w i ą z a n i e  R a d y  p a u s t w a  i  a e u n ó w .  —  O k ó l 

n i k  h r .  B e u s t a  o  w e w n ę t r z n y m  B t a n w  A u s t r j i .  —  

W i a d o m o ś c i  d r o b n e . )

Najważniejszym w ypadkiem  obecnej 
chwili jest rozpoczęcie pozytyw nego działa
nia ze strony m inisterstw a hr. Potockiego 
aktem  rozw iązania ttad y  państw a i sejmów, 
z w yjątkiem  czeskiego. Skończyła się więc 
epok , sondowania opinij i kom prom isów , a 
odwołaniem się do wyborców uroożHwiono 
ogółowi obyw atelstw a m onarchii swrobodne 
wyrażenie, co one staw ia wyżej — czy fak ty 
czne zadowolenie i pokój m iędzy  ludam i 
A ustrji, czy literę konsty tucji, obliczonej a 
p r io r i  na korzyść ” w idoków  jednego stron
nictw a. D latego z zadowoleniem przy ję ły  oba 
odnośne ak ta  w szystkie k o ła , uznające k o 
nieczność reform y konstytucji w drodze le
galnej R ajchsratu schm erlingow skiego nikt 
nie żału je , z w yjątkiem  chyba tych , dla 
których był on źródłem popłatnych spekula- 
eyi p ien iężm ch , a rozw iązanie sejmów ko
niecznym jest wynikiem  rozw iązania R ady 
państw a, aby umożliwić ludności okazanie 
w yboranr w p ro s t, jacy  mężowie zasługują 
wśród obecnego położenia monarchii na jej 
zaufanie. Apel do wyborców jest centralistom  
hardzi nie na rękę , ale naw et oni m uszą 
u daw ać, że się nań zgadzają , bo legalniej- 
szego środka konstytucyjnego do w yjścia z 
obecnego zaw ikłania praw nopolitycznych sto- 
stinków państw a niema.

wczorajszym num erze podaliśm y me 
morjał m inisterjalny w sprawne rozw iązania 
Rady państw a i sejmów. Równocześnie z tym  
aktem  ogłosiła też Gazeta Wied tńska  tekst 
okólnika hr. Beusta do przedstaw icieli Au- 
•strjj za granieą z dnia 28. kw ietnia b. r., 
charakteryzujący obecne położenie w ew nętrz
ne państwa. Najpierw podał wiadom ość o 
istnieniu tego okólnika peszteński organ 
rządu w ęgierskiego, liefnrm, a w iedeńska 
‘Pagespresse ogłosiła naw et przed k ilku  dniami 
jego osnowę, czemu jed n ak  zaprzeczono au 
tentyczności ze źródła półurzędow ego. B rak 
mierjnca nie dozwolił nam  wczoraj zająć się 
tym  ciekawym  akrem  , d /iś  w ięe podajem y 
■wyciąg z niego.

„Zadanie, m ające być rozw iązanem  przez 
nainisterjum hr. Potockiego —  mówi p. Beust 
ną początku swego okólnika, z wielu stron 
* y ln ie  tłum acza i w ykrzyw iają  je  tak , iż 
okazuj', się potrzeba w ypowiedzieć po pro
stu myśl jego, jakoteż określić m etodę, w td le  
której ma ono przeprow adzonem  być w 
życie.

„Zadanie to można określić w kilku  
wyrazach : zrealizować parlam entarny system 
rządzenia: pow strzym ać coraz dalej i ozszerzają- 
će się rozprzężenie i grożący ztąd rozkład  Ciała 
reprezentacyjnego , R ady państw a; stanowczą 
próbą po postawieniu się po nad stronnictwa i 
bezstronnie, za w spółudziałem  w szystkich 
albo przynajm niej znacznej w iększości ży- 
k  iołów narodow ych zachodniej części mo
narchii, dojść du utw orzenia zupełnego p a r
lam entu, k tórego istn ien ie  i działalność na 
zawsze byłyby  zabezpieczone od katastro f, 
na k tóre  R ada państw a w dotychczasow ej 
fwoiej egzystencji narażoną by ła , a k tóre

K w e s t j a  w ł o ś c i a ń s k a  w  F o l s c e

w  czas ie  se jm u  4 %  i ego .
dalszy.)

“t r  myśliciel przew idział, ja k  kw e
st).. spo ecznu, nie załatw iona natychm iast, 
bę zie przeszkodą w działaniu u.irodowem 
na przyszłość.

„Niechaj nikogc me zadziwia okrucień
stwo ludu, o którem  albo się nam czytać albo 
słuchać zdarzy ło ,“ m ówi, „bo płód, którego 
ojcem jest ucisk , a m atką  niew ola, musi 
przechodzić jadem  i srogością w szystko , co
kolw iek w myśli wystawić sobie możemy. 
Spieszmy się wrócić ludziom , co im na tu .a  
ubezpieczyła. —  Oświeceni sami sobie od
biorą, a nieoświcceni będą n a r z ę d z i e m  
d e s p o t y  d o  w y d a r c i a  s w o b ó d  n a  
s z y c h . “ Spraw dziły się słowa te w wielu 
razai h, a  mianowicie w f 84t>, 1848 i 1868— 4 
roku ,v G alicji, oraz w mnych onolicach 
Polski, Rusi i Litwy. „Niechaj Polak tę przed 
Rogiem i ojczyzną w ykona przysięgę, że nie 
chce aby ziemia 'ego była siedliskiem  ̂ nie
ro ln iczego  ludu, a będzie miał miliony obroń - 
cńw swobody człowiekowi przyzwoite, I ; 
fńyśl wykonali francuzcy dem okraci 1793 — 
1 zwyciężyli.

Przechodząc wreszcie do szczegółowego 
Wymieniania potrzebnych reform , żąda dla 
ludu wiejskiego, aby obowiązki pańszczyźnia
ne istn iały  jedynie na obopólnej, obie strony 
obowiązującej zgodzie; zam iast stosunku pod- 
dańczego, pragnie on mieć jedynie „zw ierz
chność dziedzica prawem opisaną,.1* W prawdzie 
Urzą.lzenie takow e stosunków społecznych nie 
byłoDy jeszcze zupełnem , doskonaleni, ale 
Kołłątaj w idząc trudności, jak ie  trzeba było 
przezwyciężyć, chciał żądan ia  swe na  możli
we minimum zredukow ać. Ze sam o tein był 
Przekonany, świadczą jego własne słow a: 
» W ielu projekt mój za zbyt śm iały osądzą, 

ja »ar~ zagłębiając się w przyszłości, 
nań jako  rieodpow iadający chęci, do- 

' ' ;ni ludzkości zajętej. P rzy jdą następne po 
das pokolen ia , i jeżeli to małe pismo czytać 
ó .dą, rz e k n ą : „„Jak  wówczas trzeba było

niezaprzeczenie zniw eczyły jej m oralne zna 
czenie.

„Przew odnia ta  myśl reform atorska je s t 
niety lko k o n sty tucy jną  w najobszerniejszem  
znaczeniu tego w yrazu : jest ona zarazem  i 
bezw arunkow o w iernokonsty tucyjną, bo dąży 
do um ocnienia obowiązującej p raw nie non 
sty tucji i uczynienia jej w spólnem  dobrem  
w szystk ich  krajów  i narodow ości/'

W dalszym  ciągu podaje h r Beust ja 
ko środk i do osiągnięcia tych ceiów naj • 
pierw  utw orzenie parlam entu  centralnego na 
zasadzie bezpośrednich wyborów. To zaś 
szczególna, że pan kanclerz  w ynalazł nawet 
jakiefiś „patrjotów  słow iańskiej narodow o
ści" m ających się godzić na ten  środek.

Pow tóre w ym ienia kanclerz potrzebę 
zadośćuczynienia narodowym  życzeniom i 
dążeniom  do autonom ii, sam orządu i sw o
body rozwoju, jednakże z zachow aniem  n a 
kreślonych konsty tucja  ram , t. j. bez n a ru 
szenia zasady jed m ści państw ow ej, więc uie 
w myśl deklaracji czeskiej i p rogram u T y 
rolczyków.

W ykazuje potem hr. Beust konieczność 
odwołania się do wyborców przez rozw iąza
nie w szystkich ciał reprezentacyjnych, i sta
ra  się udowodnić potrzebę reform y ordyna
cji wyborczej do R ady państw a w myśl pro
gram u Rechbauera (Izba poselska z wybo
rów bezpośrednich, a Izba panów złożona z 
delegacyj sejmowych). J Pom ysł urzędowego 
zwołania konferencji notablów uznaje kanc
lerz za niezupełnie legalny i za n ieprak
tyczny.

„R ząd silną ręką weźmie się do dzieła 
reform y" —  są słowa okólnika. „Nie będzie 
on bez potrzeby zwlekał rozw iązania wszy
stkich sejmów przedlitawskich, a  nowoobrane 
sejm y zwoła w jak  najkrótszym  przeciągu 
czasu. Stojący obecnie ii steru rządu mężo 
w ie bez wahania się tentow ać będą u w szy
stkich sejmów o obesłame R ady państw a, a 
to głównie, jak  już nadmieniono, w celu na
kreślonych powyżej dwóch re fo rm , obstając 
przy nierozdzielności rozszerzenia autonomi
cznych praw i instytucyj od zaprowadzenia 
bezpośrednich wyborów do R ady państw a, 
aby parlam eul przedlitaw ski bez przeszkody 
mógł w ziąć się. do przeprowadzenia, tyc . 
dwóch reform ." ■

Otóż znowu ta nieszczęśliw a m ara  w y
borów bezpośrednich! Słusznie w ątpić mo
żna, czy zdrow a ruyśl skonsolidow ania mo
narchii przez zadowolenie w szystk ich  jej 
części składow ych postąpi nap rzó d , jeżeli 
p rzyw iążą jej do nóg ciężką kulę  wyborów 
bezpośrednich. O kólnik hr. Beubta datow any 
je s t z końca kw ietn ia, a w m em orjale hr. 
Potockiego nie ma już w zm ianki o wybo
rach bezpośrednich. Można więc przypuszczać, 
że w ciągu 3 tygodni, dzi< lących wyjście obu 
tych aktów , rząd  wydeczył się już z iluzyj co 
do wyborów bezpośrednich.

W  niedzielę zebrała się zw ołana przez 
dr. K oppa, a w łaściw ie przez redakcję no
wej Piessy konferencja cen tra listów , czyli 
ja k  ją  nazyw a Sonn- und Montagszeitung , 
die Conferenz deiftsrhe.r Schmocke. D ziennik 
ten donosi z d rw inam i, że zjechali się oni 
głównie w tym  celu, aby „pogadać o te m “ 
jakby  mogli G iskra i H erbst znowu dostać

przesądom ulegać, k iedy w tern piśmie nie 
dość śmiało przy prawdzie obstawano!11"

Obok K ołłątaja w ystąpił także z piórem 
w ręku w obronie ludu Stanisław  Staszic. 
Pochodząc z rodziny m ieszczańskiej, pośw ię
cił się Staszic duchownemu zawodowi. Za 
młodu podróżował po Francji, gdzie kształcił 
się w liistorji naturalnej i geologii. Po po
wrocie do ojczyzny, objął naukę synów Za
m ojskiego, i rzucił się na pole polityki. 
„Uwagi nad życiem Jana  Zamojskiego," nie
słusznie tak  przez autora nazw ane, były 
pierwszym  owocem miłującego ojczyznę du
ch a ; w roku 1790 podczas obrad sejmu 41e- 
tniego, w ystąpił z „Przestrogam i dla Polski."

W uwagach ty c h , gdzie z niezmierną 
bystrością widzi potrzeby narodowe i niepo
konaną siłą argumentów poczucie to w czy
teln ika przelać pragnie, odzyw a się także do 
szlachty, i równie jak  K ołłątaj pragnie jej 
w ykazać potrzebę reform społecznych. W hre 
śleniu doli ludu i całej niesprawiedliwości, 
jak ie j ten doznaje, przewyższa K o łłą ta ja ,k tó 
ry  pisze więcej jako mąż stanu rachujący 
się z Trudnościami, podczas gdy  Staszic, bar 
dziej filozof i m oralista , powoduje się gorą
cym zapałem.

„Pięć części narodu polskiego stoi mi 
przed oczym a, pisze w rozdziale „Grunta 
chłopskie" (127). Widzę miliony stworzeń , z 
których jedne w półnago chodzą, drugie skó
rą  albo sierm ięgą o k ry te , w szystkie wyschłe, 
znęrtzniałe, obrosłe, zakepciałe... Ledwo w 
nich dostrzedz roożnaduszę rozum ną: ehłop 
ostatniej w zgardy nazwisko mają. Tych ży
wnością jest chleb z śro tu , a pizez^ cwierc 
roku same z ie lsko ; napojem woda i paląca 
wódka ; tych pomieszkaniem są lochy czyli 
trochę nad ziemię wzniesione szałasze.... W 
smrodu i dym u ciemnicy dzienną p racą stru
dzony gospodarz na zgniłym spoczywa b ar
łogu, obok niego spi m ała a naga dziatw a na 
tem samem legow isku, na którem  krow a z 
cielęciem leż j... Dobrzy Polacy — oto los 
tej części ludzi, od której los waszej Rzeczy
pospolitej zawisł".

Po tych słowach pełnych zgrozy i obu
rzenia, niestety uie wiele przesadzonych, 
zw raca u w ag ę , że sąsiednie, kraje ta k  są u-

się na k rzesła  m inisterjalne. Do Czasu te> 
leg iafu ją  zaś z W iednia, że zgrom adzeni^ 
to zgodziło się na w stępujący  program  w y
borczy: Solidarność w szystk ich  Niemców 
A ustrji; trzym aniu  się konstytucji i tra k ta 
tów /. W ęgram i; odrzucenie federalizm u; re 
form a reprezentacji paóotwa ; zniesienie kon
kordatu  z Rzymom i edyktn re lig ijnego ; 
zm niejszenie ciężarów  w ojskow ych; reform a 
podatkow a.

N a adres w iedeńskiej R ady m iejskiej w 
spraw ie br. W idm ana odpisał p. Potocki 
w skazując na ustaw y zasadnicze, nu odpo
w iedzialność m inistrów  i praw o korony m ia
now ania m in irtrów , i ośw iadczając, że ta 
k ie  m anifestacje żadnego nie osiągną skutku. 
To samo odpow iedział na tak ąż  petycję 
R ady m iejskiej w Gracu.

Tagblatt i Sonn- u. Montagsztng. za
rzucają p. Potockiem u, że popełnił b łąd . nie 
rozw iązując sejmu czeskiego. Tym  sposobem 
ew entualna R ada państw a znowu 0'os'anie 
się w ręce (ej k lim  p rig sk ieg o  kaeyna, k tó 
ra  sprow adziła  dotychczasowe nieszczęścia, 
i znowu nic nie z ro b i, coby przejednało 

Rzęchów.
Wandcrer donosi, iż połączyły się oba 

stronnictw a słow ieńskie: starsze z młodszem, 
tak  że oba postanowiły domagać się teraz 
utw orzenia osobnego królestw a Słowieńskiego, 
gdy dotychczas starsze stronnictwo ogran 
czało się tylko na żądaniu reform adm inistra
cyjnych na korzyść słowieńskiego żywiołu 
narodowego w odnośnych krajach koronnych.

W c z o ra j w  n o c y  p o  w y d iu k o w a -  
n iu  G a ze ty  o t r z y m a liś m y  n a s tę p u ją c e  
t e l e g r a m y :

W i r t i r ń  dnia 23. m aja. Na wczoraj- 
szem zgrom adzeniu Niemców (przez dr. K op
p a  zwołanem ) większość by ła  usposobiona 
cen tralistycznie  ; dr. Rechbauer sta ł sam 
jeden.

P r a g a  dnia 23. m aja. N ierozw iąza 
nie sejmu pragskiego przyjęli Czesi oboję
tnie. N ik t nie wątp- że przy w yborach u- 
zupełniających do sejmu pragsk iego  dekla 
ranei będą  znowu w ybrani

B i l l  i i  dnia 23. maja. Rajehstag pół 
nocno-niem iecki p rzy jął popraw kę względem  
zatrzym ania  k a ry  śm ierci, droLną w iększo
ścią 127 głosów przeciw 119.

A t e n y  dnia  22. m aja. S ąd  p rzysię
g łych po 20-godzl.mem posiedzeniu skazał 
siedm iu schw ytm ych  zbójów m aratońskich  
na śmierć,

Gwiazdka Cieszyńska, wytrwały o r
gan naszych braci na Szlązku austrja- 
ckim. ogłasza następującą petycję :

Do Jego Ekscelencji ministra 
lar. Alfreda Potockiego!

W szystkie praw ie k ra je  rakusk ie , nie
zadowolone z obecnego system u, wezwane 
są, aby przez swych mężów zaufania w yra
ziły swe żądania i potrzeby w toczącej się 
ugodzie, celem stałego i zaspokajającego u-

konstytuow ania monarchii O naszym Szlązku 
ty łko  niem a dotychczas mowy w tej ugodzie.

Lecz Szląsk, a w szczególności księstwo 
Cieszyńskie, ma także swe życzenia i po
trzeby. Li e d y  o niem  dziś przem ilczają, 
zdaw ałoby  rię, iż to d latego , poniew aż uie 
staw iało  tak ie j opozycji, jak Czesi, Polacy, 
S łow ieńcy, Tyiolczycy.

Jeżeli cieszyński sąa  obwodowy przez 
usta  sw ego prezydenta , p. Pospischdla, pu
blicznie ośw iadczył sie^. że jest „niem ieckim  
sądem ";

jeżeli je s t p ra w d ą , iż wbrew konsty tu 
cyjnej zasadzie rów noupraw nienia , istnieje 
osobne rozporządzenie m i n i s t e r j a l n e  dla 
Szląska, nakazujące urzędow anie niemieckie 
w S z lą sk u ;

jeżeli wszyscy urzędnicy p ństw a i pro
fesorowie złożyli przysięgę na  konstytucję, 
a a rty k u ł X IX . ustawy zasadniczej z d. 21. 
g rudn ia  1867, o rów noupraw nieniu narodo
wości pomimo tego nie został przeprow a
dzony ;

jeże w sejmie szląskim  w sku tek  nie 
spraw iedliw ej ordynacji w yborczej, ludność 
polska nigdy nie może być należycie za
stąp ioną ;

jeżeli w urzęaach, sądach i szkołach w 
ogóle niem czyzna p an u je ;

przecież nie dowodź- to, że. polska lu 
dność na Szlasku zgadza się na to wszystko.

Lud polski na Szląsku je s t  potulny, 
znosi pokornie i to, od czego już naw et w e
d ług  dzisiejszej konstytuei:' m iał być uwol
nionym . Ale mimo to pragnie on, żeby i je
mu zadość uczyniono

G dyby sądzono, że lud sziąsko-polski 
nie objaw iał żadnej opozycji, w skazujem y na 
liczne depu tac je , petj-cje zgrom adzenia, 
które także są opozycją, choć najum iarko- 
w ańszą.

W yrażam y tedy  pragnienie szląskicb 
Polaków , aby na obecne konferencje ugodo
we także pozwanym i zostali ich mężowie 
zaufania, którzyby ieh życzenia i potrzeby 
w ypow iedzieć potrafili.

Zasługi naszych przecfwników.
Za napaście, którem i nas ciągle 

jeszcze zaszczycają Dziennik Lwowski 
1 Dziennik Polski, nie chcemy się ze
mścić inaczej, jak  tylko wyliczając su
miennie ich zasługi około sprawy, k tó 
rej broniliśmy od początku. Pochwała 
ta  bęazie niezawodnie szczerą, wszak 
w z a s a d z i e są te oba wrogie nam 
pisma zupełnie z nami zgodne, be 
przyięły rezolucję, & nadto postępując 
z Diegiem wypadków, żądają rozwoju 
jej w tym  samym zakresie, jakiego 
myśmy już przed dwoma miesiącami 
żądali.

Jeżeli pismo wierno-konstyrucyjne 
i pismo federalistyczne me spuszczają z 
zaciętości swojej przeciw pismu rezolu- 
cyjneaiu, to łatwo no sobie wytłum a

czyć z natury  ludzkiej. Przeciw cze
mu długo występowały, nie przebiera
jąc w środkach, a czego myśmy broni
li statecznie, to one biorą dzisiaj w o- 
bronę, w ystaw iają nawet jako program  
nietyiko dla siebie^j ale i ola skupie
nia wszystkich w ogóle stronnictw i 
frakcyj w kraju. A robią to, bo uspo
sobienie nieskończonej większości k ra 
ju i niezawisłe od k ra ju  s tosu rk i nie 
pozwalały im trzym ać się drogi da
wnej. Jest to  boleśnie —  więc i z tąd  
gniewy przeciw Gazecie. Ale właśnie 
to szlachetne zaparcie się swych celów 
frakcyjnych wobec interesu c a ł e g o  
k r a j u ,  staje się tem godniejsze po 
chwały, a jeśli boleść swoją samolubną, 
dla pospolitej slabceci na kimś oclweto- 
wać muszą, to niech im służą na zdro
wie wytrwaie zamachy przeciw Gaze
cie. . em wytrwałej zapewne, tem  sil
niej będą bronić s p r a w y ,  k tórej bro- 
di Gazeta.

Mamy jednak jeszcze drugą dia 
tych pism pochwałę. Niepodobna, aby 
w kraju, tak  ludnym a do tego niepo- 
siabającym warunków samodzielności 
pod względami politycznem i, nie było 
różnycn stronmetw, frakcyj, k lik  A 
Drzecież jedność krajowi naszemu by ła 
i jest potrzeoną więcej je k każdemu 
innemu — przedewszystkiem jedność 
wobec tych, z którym i sprzęg ły  nas 
losy, i w których ręku i interesie leży w 
przeważnej częśc: doli neszej poprawa. 
Nadeszła przecież . ta  jedność w chwili 
podobno naj ważniej ezej - -  a to  jest 
głównie zasługą naszych wspomnianych 
przeciwników, obozów i koteryj, k tó 
rych są organami. Rezolucja, choćbyśmy 
nie uważali na dw ukrotną uchwałę sej
mu , ale tylko na ogóiuą opinię, była 
niezawodnie wyrazem żądań przew a
żne,, kraju większości. Nie manifesto
wała ona tego krżykam ., nałaoami, nie 
zwracała się z odwetem przeciw napa
stującym , spotwarzającym rezolucję, 
jak  każdy, co sie czuje silnym i w d a
nym razie spokojnemi, ale dojm ującemi 
aktami i czynami tę  siłę objawiać 
może i objawia w kraju , sejmie i cen
tralnym parlamencie. Gdy jednak  fede- 
raliści nasi z całą namiętnością ude
rzali na rezolucję, podkopywał:' ją, sta
wiając na jej miejscu federaiizm sk ra j
ny, którego interesa nasze i stosunki 
ogołne nie nakazywały, a staw iając bez 
określenia środków i pozytywnych w 
danym iazie celów —  n as tąp iło , co 
wedle natury ludzkiej nastąpić musiało.

rządzone, iż ludność jest daleko liczniejsza i 
pracowitsza. „Tysiąc la t (131) ja k  Rp. ma 
w swoich rękach ten fundusz , k tóry sąsiedzi 
u siebie kilkadziesiąt razy  pow iększy1) , a w 
rządzie polskim jak  gdyby zaklęty bez po
żytku leży. Rozmnożyli się w Polsce inni lu
dzie; wieśniak zawsze w jednej liczbie, za 
wsze niepracowity, zawsze g ł u p i Z a s t a n a 
wiając się nad przyczynam i tego tak  smutne
go stanu, nad ogromnym upadkiem  bogactwa 
k ra jow ego , a  szczególniej kwitnącego nie
gdyś rolnictwa, pow iada: „Człowiek któremu 
niespraw iedliw e przemożnych prawo wyraźnie 
w oczy zapowiada (132), że on nie dla sie
bie ale dla kogo innego pracuje, że on nie 
własnego mieć nie m oże, tak i człowiek nie
w olnik sam pracować nie chce, a przymuszo
ny żle i leniwo prąeować będzie". Chociaż 
jak  autor p rzyznaje , stosunek ten nieco się 
polepszył i mało jest takich , którzyby chło- 
powi pracę jego wydrzeć chcieli — zawsze 
jednak w ładza pana nad wieśniakiem i dłu
gie jej nadużycie wj rodziło nieufność ludu 
ku szlachcie , która naw et zacnym ludziom 
na przeszkodzie w jcu >ziałaniach s ta je ; na 
poparcie przedstawia Staszic trudności, z ja- 
kiemi walczyć musiał Andrzej Zamojski.

Następnie wymienia jeszcze inne barba
rzyńskie więzy kU re ludność krępują, jakoto 
w zbranianie małżeństw, co nietylko jesl nie
ludzkiemu ale stoi na przeszkodzie wzmaganiu 
się ludności, dalej przyw iązanie do gleb- w 
skutek czego wieśniacze dzieci nie moga u- 
dawać się, gdzie jest mniej ludności, . osia
dać po miastach,^ oddając się rzemiosłom; a 
pi zejęty zgrozą w idoku, k tóry  przed sobą i czy- 
tel.nkiem roztoczył woła: „W y, którzy  powiada 
cie, że w i,mżycie że jest Bóg, których religia aaj- 
Uroczyściej zapewnia, że staniecie na sądzie 
Boga, czy poważacie się do tego stopnia w y
wodzić nad waszym  bliźnim barbarzyństwo... 
przez wzbronienie małżeństw bliźniemu, p^sez
rozróżnianie człowieka, jak  gdyby m ieszka
niec wsi jednej nie byl tem samom stw orze
niem Boga, którem jest mieszkaniec wsi d ru 
giej... Rozgniewa się Bóg i pogrąży was w nie
wolę!" (135.)

„Oszczercami a  nie nauczycielam i w iary 
C hrystusa są ci k ap łan i, k tórzy  wam taką

naukę podali, i ktńrzy wam powsiadają, że 
chociaż tak  bezecnymi jesteście, możecie się 
jednać z Bogiem."

Żąda dla ludu szkółek, zamiany roboci
zny na czynsze albo ścisłego oznaczenia tejże 
na drodze pr<iwa, zniesienia poddaństw a, i 
w yznaczenia sądów dla czuwania nad obu- 
stronnem  dopełnianiem ugody. (138— 9.)

T akie tedy głosy obijały się o uszy 
szlachty, obranej na sejm 41etni, który ^gro
m adził się w 9 lat po niefortunnem wniesie
niu projektu  Zamojskiego. Stronnictwo patrjo- 
tyczne miało trudne zadaide z przeprowadze
niem reform y, k tóra  wiele dotychczasowych 
praw zasadniczych niszczyła. Stosunki jednak, 
o ile nam się zdaje, sprawiały, że ± iformy 
co do formy rządu łatv iej przeprowadzić się 
daw a}y niż jakiekolwiek zmiany społeczne. 
Znaczna większość szlachty prędzej mogła 
się pogodzić z następsrv em t”onu. k iedy nik t 
wolnej elekcji me pamięta) Od liberum veto 
oduczyły szlachtę sejmy za )« iw ą i- 
gusta. w znacznej części pod grozą bagnetów  
odprawiane ; do większej i >zc IG DŚci w ładzy 
Królewskiej i rządowej przyuczyła R ada n ie
ustająca ; z powiększeniem w ojska oswojono 
się wobec dotykalnych skutków  bezbronno
ść^ — ażeby jednak w kw estji społecznej od 
dotycnczasowycb zapatryw ań odstąpić, trzeba 
było nieco więcej rozumu i cnoty, zaparcia 
się dawnych naw ykrdeń i korzystnych ro- 
szezeń. Dla tego też sojnp w  tej spraw ie bar
dzo leniwo postępow ał. Św iadectw em  zaco
fanego stanu Izby by ła  ta  okoliczność, żep rzy  
obradach uad zasadam i do popraw y formy 
rządu (1.789 grudzień) odrzucono projekto
wane przez kom isję zabezpieczenie wszystkim: 
„wolności, równości i w łasności", a pozosta- 
vi ioim tylko „w łasność ;“ ludzi stanu nieszla- 
iheekiego nie pozwolono nazwać o b y w a t e -  
i a m i  ale mieszKańcami, co zasadniczem było, 
bo przyjęcie stylizaeji komisji w zasadach mu
siałoby pociągnąć za sobą przeprowaazenie 
równości wobec prawa. Adam Krasiński, 
Ignacy P o to c k i, Chreptowiez i inni członko
wie komisji mogli się zgodzić na taką  postę
pow ą zasadę , podczas gdy się ona ogółowi 
sejmujących zgubną wydała.

O konserw atyw nem  zapatryv, aniu się

świadczy także sprawa m iast, traktow ana na 
sejmie 1791 r. w kw ietn iu . D ziennikarstw o 
teatr, opinia publiczna m iasta W arszawy, 
wszystko m parło do zaspokojenia żądań 
miast, (przykład  P ian c ji okazyw ał nam acal
nie niebezpieczeństwo uporu zaciętego wobec 
wymagań czasu), in teres ojczyzny jasno jak  na 
dłoni w ym agał pom nożenia sił jej mi?jsKiem 
obyw atelstw em , a gorliw i koryfeusze stron
nictwa patrjotycznego usiłowali przedstawić 
reformę, m iast jak o  powrót jedynie do da
wnych tradycy j —  a przecież musiało stron
nictw o patrjo tyczne uciekać się do podstępu, 
podsuw ając projekt SucborzewsLiemu (Szuj
ski IV . 642.)

W łościanie tedy, których mteresa bar
dziej się jeszcze (według pojęć szlachty) 
krzyżow ały z interesem szlachty, niż miabt, 
nie mogli naw et na tyle względów co tam e 
rachow ać. , , •

Zarzut ten spotka nawet _ g"'Wnyc ie 
równików stronnictwa patrjotyczneg j 
Ignacego Potockiego, człowieka, -  ry 
znakom itych parlamentarnych z nTy^7 f,a _
mało był radykalnym . Dlatego e p
ły  czas trw ania sejmu, pomimo 
ważnych rzeczach wiele czasu Rawiond 
nie bl ło mowy o stosu n k ach  wieśniak w.

Milczeli sejmujący posłowie o potrzebach 
h u k  ale mimo to o k .a ły  s,ę o ich uszy za
dania wieśniaków, domagających się polep 
szenia swej doli. Przech iwaly się z czasów 
tych „sunliki" gmin wiejSKich, podawane
bądź to do sejmu, bądź to do panów. W su- 
p ik ach  tych żąd an o : zniesienia poddaństw a, 
nadania wolności osobistej, nadania praw  po
litycznych, przyznania własności gruntów , o- 
bowiązkowej służby wojennej i u trzym ania u- 
żywainości lasów i pastw isk (obacz Tygodnik 
Ńaulcoioy 1865. Rzecz o w łościanach w d a 
wnej Polsce, dr. F erd . W ilkosz). Do takich
próśb n a le ż y : „Suplika płaczliw a niegdyś li- 
eznej grom ady starostw a M łodzieszyńskiego 
do N ajjaśniejszych Rzeczypospolitej stanów 
skonfederow anych I 7 8 9 ." (D n.)



tka śmiałków zapalonych da się
'skać aż do heroizmu dla planów

.isfych, dla postaci nieokreślonych.
widm, ale nie cala większość kraju 

o narodu. Ta większość owszem prze
kona, potężniała, i siłą aftrakcji. przy 
omyślnym zbiegu okoliczność', pocią

gnęła nawet swoich przeciwników.
Tego samego dopięła ostatecznie i 

frakcja, k tó ra  z swoim Dziennikiem Pol
skim stanęła pod sztandarem  liberali
zmu m inisterstw a Giskrowskiego. Ten 
liberalizm był dla kraju  naszego już 
nie widmem, ale prawdziwym upiorem. 
Federalizm . choć nieokreślony, polega 
na zasadzie wywalczenia praw  narodo
wości; tylko co do jego formy i sto- 
sowności i dróg jego w danej chwili, mo
że spór zachodzić — ale liberalizm p. 
Giskry, stojąc na gruncie danej nie
mieckiej przewagi narodow ej, chciał 
zabić wszystkie inne narodowości, krew 
ich wypijając na rzecz wolności kosmo
politycznej, której jednej Niemcom nie 
dostawało po części. Przytem  sami n a 
wet Niemcy ten liberalizm  Giskrowski 
uznali i potępili, co do dróg, jako dok
trynerski. nieokreślony pod względem 
praktycznym. — Naturalnie, wycieczki 
Dziennika Polskiego jeszcze silniej m u
siały napędzić rezolucji zwolenników, 
jak  federalizm jego dzisiejszego sojusz
nika.

Tym sposobem rezolucja stała się 
dzisiaj wyrazem c a ł e g o  k ra ju , przy
ciągnęła przeciwników, pobudziła do 
żywszego poczucia swoich zwolenników. 
Stało się w ięc. że i organa i koryfeu
sze przeciwników jej zaparli się swych 
poprzednich przekonań. S tanęła zgoda 
co do rezolucji — a to w znacznej 
części zasługa przeciwników Gazety 
Narodowej. Cześć, kom u się cześć na
leży!

Ale mamy dla nich pochwałę j e 
szcze jedną, może największą.

Niemcy posiadają dziwną niezna
jomość stosunków, stronnictw  i frakcyj 
naszego kraju. Zaledwo moskalofilizm 
wyleczył ich od miłości dla prowody
rów ruskich. Mając w stręt do rezolu
cji. tern więcej, że pod względem for- 
malno-konstytucyjnym nic jej zarzucić 
niepodobna, a jednak ona ubezpiecza p ra
wa narodu naszego i prowincji w łonie 
Austrji, a więc naraża na szwank he
gemonię biurokratyczną, germanizacyj- 
ną i spekulancką —  z całym zapałem 
czepiali się wsystkiego i podnosili do 
najwyższego znaczenia, co wychodziło 
na szkodę rezolucji. Nasi federaliści 
byli przeciwni rezolucji, urok potęgi 
federalistów czeskich pożyczał tegoż 
uroku i naszym ; tak  samo potężna na
zwa „dem okratów": urok osobistości 
Smolki nie całkiem zatarł się w Wie
dniu, — więc też robili Niemcy z gar
stk i naszych federalistów stronnictwo 
imponujące, tern chętniej, że występy- 
wało przeciw rezolucji, a nie obawiali 
się w praktyce federalizmu.

Z drugiej strony nie zaprzeczali 
Niemcy, że stronnictwo rezolucjonistów 
jest im ponujące, ale na jego czele sta
wiali p. Ziemiałkowskiego, o k tórym  wie
dzieli, jak  i o Dzienniku Polskim , że 
obstaje tylko przy n iek tó rych , a więc 
nieszkodliwych Niemcem punktach re
zolucji, i dlatego sądzili że cale stron ■ 
nicfwo rezolucjonistów jest podobne p. 
Ziemiałkowskiemu. Upadek p. Ziem iał
kowskiego, którego ja k  swego lubili, 
przypisywali nie odstępstwu jego od re 
zolucji. ale intrydze Smolki, uliczne
mu gwałtowi dcm okratów-federalistów 
lwowskich, uważali jako  przypadeczek.

Tym sposobem obok tych dwóch 
„potężnych stronnictw galicyjskich"— 
„jedynie decydujących" —  nie znala
zło się w głowach Niemców miejsca dla 
jedynej istotnie decydującej partji — 
większości nieskończonej k ra ju ; na tej 
rachubie budowali w Radzie państwa 
i w jej komisjach i adresach. Przyznać 
trzeba, że przyjemną tę dla Niemców 
ułudę wspierali niektórzy nasi menery, 
ja k  to nieraz wykazywaliśmy. Wszak 
podnosiliśmy pracę p . Ziemiałkowskie
go i Dziennika Polskiego pod tym  
w zględem , i zachęcaliśmy ich w tej 
pracy, upatrując wówczas w niej jedy
ną iqh zasługę. Ułuda Niem ców’ bo
wiem musiała w końcu na nich samych 
się pomścić. I zemsta nie była len iw a! 
Trzeba czytać pisma wiedeńskie wszy
stkich odcieni, jak  zdumieli się nad „pro
gramem trzechj s t r o n n ic tw k tó ry  ogła
szaj sojusz pp. Smolki i Ziemiałko- 
wskiegn na p o d s t a w i e  r e z o l u c j i ,  
i to z takiem właśnie jej rozszerze- 
mem , jak już żądała Gazeta Narodowa 
w m a rc u ! Cóż dopiero, gdy u jrz ą . że 
i w ybrani pizez p. Potockiego mężowie 
zaufania z Galicji tosamo zajmują stano
wisko! (Przeciwnikom Gazety, zarzuca
jącym  jej niekonsekwentność polityczną

i t. d. możemy przytoczyć całe ustępy 
z odnośnych numerów.)

Czyż nie mamy racji wystawiając 
w jak  nyjpiękniejszem świetle te tak. 
znakom ite, bezpośrednie i pośre
dnie , dobrowolne i mimowolne za
sługi około sprawy rezolucji naszych 
przeciwników? Czyż broniąc dziś rezo
lucji, nie okazali się szlachetnymi pa- 
trjotam i? Czyż oblewając nas mimo to 
obelgami, nie dają owszem w skrom no
ści swej dowodu, iż są właśnie ludźmi, 
a nie bogam i? Uczcimy ich nawet ja k  
bogów, jeśli na proponowanym przez 
nich zjeździe wprowadzą w p rak tykę  
to, co uznali w zasadzie. W szak wła
śnie głównym celem tego zjazdu, ja k  
dzisiaj zapowiada Dziennik Łazowski, 
jest wpływ na wybory do sejmu, w myśl 
program u, a więc w myśl rezolucji tak 
rozszerzonej, jak  myśmy proponowali 
dawniej, i jak  proponuje „pro jek t"  wy
działu rezolucjonistów', zgodnie z „pro
gramem trzech stronnictw." Obaczym y..

KORESPONDENCJE G A ZET! M O D O M

^ f F r i i h ś e s z n n  sl*  i r g - o  15. maja.
N awracaniem  na praw osław ie trudnili się 

u nas dotąd popi wraz z bandą czynowników 
i czynowniczek. Dziś szlachetnego tego rze
miosła zaczynają się ehwytać naw et wojsko
wi, i dla tego pozwólcie bym opowiedział na
stępujący w y p a d e k : Niedawno pułkownik 
Sykstel. naczelnik artylerzyskiej brygady kon- 
systującej w Zamościu i Szczebrzeszynie, spa
cerując z panem K ołosow skim , urzędnikiem  
intendentury, spostrzegli pijaną kobietę, bijącą 
swe dziecko. Kazać policji aresztow ać kobietę, 
wyrwać z rąk  jej siedm ioletnią córkę, zabrać 
ją  z sobą — było dla tyeh panów dziełem 
jednej chwili. Nazajutrz m atka przespaw szy 
się na ra tu sz k u , biegnie do pułkow nika po 
dziecko. U mnie nie ma —- pow iada pułko
wnik. „A gdzie ? “ —  U pani Kołosowskoj. 
Leći tedy do pani Kołosowskiej. „Ja  ci córki 
nie oddam, bo ty  pijaczka okrntna zła m atka; 
córkę tw oją biorę pod swoją opiekę ; oddam 
ją  do priutn  (ochronki)," i t. d. N adarem ne 
były  błagania nieszczęśliwej m a tk i; dziecko 
było porwane i ochrzczone na prawosławie. 
Praw osław ny pop, w edług zwyczaju m oskiew 
skiego, odbył nad nią obrzęd komunii. Przy 
tej pięknej ceremonii asystow ali pan pułko
wnik Sykstel z panią Kołosowską, niby w ro 
dzaju rodziców chrzestnych.

Zaraz posłano raport do gubernatora 
Bućkowskiego i do W arszaw y, że tak ie  to 
a takie dziecko d o b r o w o l n i e  p r z y j ę ł o  
p r a w o s ł a w i e .  W ypadki podobne stały  się 
u nas powszednim chlebem , i n ik t na nie 
nie zw raca uw agi; lecz ja k  powiedziałem 
w yżej, pierw szy to jest p rzyk ład , że oficer 
a rty le rji, pod pretekstem  litości, tak  brudną 
odegrał rolę. Matka dziecka w rozpaczy; nie 
pozwalają jej naw et w idyw ać się z dzieckiem. 
Kobieta ta ,  chociaż p ijaczka, odrzuciła p ie
niądze, ofiarowane jej przez Moskwę za cór
kę. Bardzo być może, że pułkow nik Sykstel 
dopuścił się tak  haniebnego uczynku dlatego, 
by zatrzeć aw anturę o kradzież pieniędzy z 
jaszczyku, jaka  lat temu cztery się zdarzyła. 
Doniósłem o niej w swoim czasie. Oficerowie 
garnizonowi dopuścili się zbrodni, pułkow nik 
głośno ich w ym ieniał; to rządow i nie podo
bało się bardzo. K o m p r o m i t u j e  M o s k w ę ,  
powiadali M oskale, i pułkownik był odtąd 
„na chudom szczętu.'-1 Otóż zapew ne więc w 
chęci popraw ienia swej sławy u rząd u , puł
kownik po ta tarsku  porwał dziecko u m atki.

T u nie zawadzi przypom nieć o losie 
m ieszkańców Zam ościa, których zam iast ofi
cerów Moskwa obwiniła o rozbój. Siedzieli 
oni trzy  la ta  w więzieniu, męczeni w sposób 
najobrzydliw szy (bo nie chcieli dobrowolnie 
na siebie przyjąć winy), w roku przeszłym  
wywieziono ich do L ublina, a ztam tąd do 
W arszaw y. Dziś zapewne są  już na Syberji.

Najgorliwszym  w naw racaniu na praw o
sławie jest zbiegły ksiądz z Galicji, p. Rc- 
szetylowicz. Zrzucił on m askę obłudy i dziś 
jaw nie propaguje p raw osław ie ; w szyscy o 
tem wiedzą, lecz by piekielna robota udała 
się lepiej, dotąd zaehował suknie kapłana k a 
tolickiego. Zaprzedany Moskalom, Boga w 
sercu niema. P rześladuje i dem oralizuje ludzi 
w sposób najhaniebniejszy. Iluż to łez i n ie
szczęść stał się on p rzy czy n ą ! W yliczać tego 
nie będę — a  kto chce się o tem przekonać, 
niech przeczyta Dniewnik Warszawski, pismo 
urzędowe, wT którem w yraźnie stoi raport o 
księdzu Reszetyłowdezu, dający świadectwo, 
że w przeciągu przeszłego roku, bezbożnemu 
kapłanow i temu, udało się zmusić przeszło 
300 ludzi do moskwicyzmu. K siądz R esze
tyłow icz tak  postęp u je : „Zona tw oja kato
liczka, a ty  i syn twój unici U  T ak  proszę 
k siędza jegomości. ,,A zatem i żona twoja 
musi być unitką — a jeśli nie, to syna je 
dynaka zaraz w sa łdaty !" i nie czekając 
naw et odpowiedzi zaraz zapisuje do ksiąg 
swmieb :),,M arja Zając z domu Goździkowa 
dobrowolnie wróciła na łono prawosławnej 
cerkw i," i Mar ja  marsz do cerkw i w asysten
cji dwóch policjantów.

T rzykład drugi: „Andrzeju Bosy, kim  je 
s te ś? "  — Dym isjonowanym  żołnierzem od 
la t 10. —  „A więc M oskal?" — Nie, pro
szę jegomości, Polak. —  „Jak  to Polak ?!... 
każdy żołnierz jest M oskalem ; czyż u nas 
nie nazyw ają żołnierzy Moskalami ? “... —  To 
jest... tak , nazyw ają, ale... „A widzisz ! wię- 
ceś M oskal, a zatem p raw o sław n y !!!.,."  —  
Nie, katolik proszę jegomości. —  „Katolik!... 
no, dobrze kato lik . A twoi rodzice ? “ —  K a
tolikam i byli. —  „A dziad i baba?"  — T a 
kże k a to lik a m i.  „Poczekaj zobaczę w księ
gach... —  T ak , katolikam i. Bardzo dobrze. 
Car najm ilościw szy nikogo nie zmusza do 
praw osław ia. Lecz twoja siostra, za kim to o- 
na ? “ —  K tó ra?  — , No, ta, K atarzyna." —
Za cieślą Janem  Bednarezukiem . — „Za 
u n itą?".., — Tak,  proszę jegomości. — „Ado

więc unitka, prawosławna!"... — H a, teraz
już u n itk a ; jak jegom ość jej zrobili... — „Ach 
ty szelmo, buntowszczyku ! to twój szwagier 
nie żołnierz, nie M oskal, i jego żona praw o
sławna, a  ty  kato lik  a !.. T y  Moskal — i ty 
katolik  !... To ty  tak i w iernopoddany! To w 
roku 63 buntować się umiałeś, a teraz..." —  
Uchowaj Boże ! krzyknie przestraszony An
drzej : przecież ciągle siedziałem w Zamościu, 
wszyscy ludzie... —  „C o, jeszcze będziesz 
g a d a ć !... Polieja przecież wie, żeś w  bandzie 
był... T y  carski sołdat, Moskal, i ty  nie p ra 
wosławny ! A Sybir co ? i tak  dalej, a 
nakonicc ks. Reszetyłowicz znów pisze w księ
gach swoich: O tstaw noj so łda t A ndrej, syn

toanoio Dosyj dobrowolno zap isa łsa  sicicodnia  
na praw osław ie, za czto i  w ydano je m u , iz 
sum odpuszczennych na  moi r u k i p raw itje l-  
stioorn d la  paaszczerenja  praiuosław ja  (dla za
chęcenia do praw osław ia; 25  rublej serebrom . 
„ P a d p is z y l ' woła Reszetyłowicz, w tykając 
mu pióro do rąk . Andrzej milczy. P a d p iszy l 
a to siejczas... W tem jak  Deus ex  m achina  
wchodzi policmajster, py ta  co się stało  i 
złego słowa nie mówiąc, pali w tw arz 
nieszczęśliwego. Ach ty  suk insyn , ska iina  
i jeszcze raz, drugi i trzeci poprawi. T a k  
ty  ru ssk ij sa łd a t i  m ep rm c o sła w n y j! Pa- 
d le r . . A w bcindie to ty  byw a ł, hal .. A wiesz 
ty , że Polacy znów tutaj spiskują... to oni cię 
namówili ska iin a , abyś się nie podpisyw ał 
To ty  cara nie słuchasz... (tu jeszcze raz i 
drugi kułakiem  w tw arz uderzył) a bnntow- 
szczyków słuchasz! S yb ir!... Padpiszy, pad- 
p :szy skat i  n a ! —  J a  uie umiem pisać!... 
jęk n ą ł cały drżący Andrzej skrwawiony. — 
11 usze W ysokobłagorodje pnm iłu jtie . . i łzy g ra 
dem puściły się nieszczęśliwemu. Nu, tak  
j a  tiebia pod  p isz  u !... krzyknie zasapany po
licm ajster, i rzeczywiście podpisuje. Poszoł
won hep ier  l S m a tr y !,.. ly  praw osłsiw nyj... 
pom ni eto]. ,  i je ś li ty  ska tina  ośm ieli szsia  
kohda n-ebnd’... N u  won , won a t siuda pa-  
d le c !... W ferworze apostolstwa znpomuiano 
o rublach i biada Andrzejowi, gdy nie pój
dzie na mszę do zagrabionego od katolików 
przez ks. Reszetyłowicza kościoła św. Mi
kołaja.

T acy  to u nas carscy apostołow ie ! D w a 
te p rzy k ład y  z natu ry  są zdjęte Nie m a 
w nich ani k rz ty  egzagieracji. Owszem zda
rza ją  się sceny, daleko  okropniejsze. Na za
kończenie donoszę, że przyszedł rozkaz z 
W arszaw y, by przym uszonych w ten sposób 
Polaków  do praw osław ia, n ieznacznie, ci
chaczem, jedna p a rtja  za d r u g ą , etapam i 
transportow ać w głąb  M oskwy, gdzie im  m a
ją  dać ziem ię. Dużo m iędzy ludem nag ro 
m adziło się zem sty w sam ym  Z am ościu ; 
rząd  widocznie obaw ia się trzym ać w je- 
dnem m iejscu ty lu  pokrzyw dzonych śm ier
te ln ie  przez siebie.

Z fortecy Zam ościa już niew iele zosta
ło. M argules, k tó ry  dzięki łapow em u zaku
p ił za bezcen um ry forteczne- m iliony zbie
ra . Z cegieł i kam ien ia  byłych wałów trzy  
już kam ienice postaw ił, a  co wybornego 
m aterja łu  rozprzedał szlachcie okolicznej i 
chłopom, teg o fn ie  zliczyć.

P isząc z kra ju  n aszeg o , należy oddać 
każdem u spraw iedliw ość. Otóż um arł n ieda
wno nasz naczelnik  powiatowy, podpułkow nik 
W ładim irów . Był to rzeczyw iście niezły 
człow iek. P ow iat, obaw iając się dostać go r
szego, pow szechnie go żałuje. Podpułk. W ła
dim irów nie znęcał się nad nam i ja k  inni i 
by ł przynajm niej grzeczny. A że m iał n ie 
złe serce, więc też naw et nie zdzierał tak  
bardzo. „ Ja  znaju szto wy n ieszczastn y !" 
n ieraz mówił nieboszczyk, i tam  gdzie d ru 
giego nie zapchać setką, on się kontentow ał 
50  rublam i, i jeśli co przyobiecał i wziął 
p ieniądze — to napew no zrobił. Pokój jego 
św iętej d u sz y !

17. maja.
P rasa angielska obecnie zajmuje się spra

w ą dokonanego rozboju w Grecji i rozrucha
mi we Francji, i ja  więc jako  wasz spraw o
zdaw ca o tem pisać muszę.

Grecja naszego w ieku —  to tylko 
cień tej Grecji, k tó rą  niegdyś wsław iły pod 
w zględem  nankow ym  Ateny, a pod w zglę
dem bohaterstwa, patrjotyzm u i poświęcenia 
Spart i, Term opile i Maraton. Ten naród nie
gdyś wielki nauką i walecznością ; ten naród, 
k tóry w późne po sobie pokolenia położył 
zasady praw a i w iedzy , i stawił szczy
tny przykład waleczności i miłości o jczy ste j; 
naród, k tóry  cenił cnotę wyżej nad bogactwa; 
dzisiaj stał się niew olnikiem  najgorszych na
miętności ludzkich, i zam iast na polu nauk, 
um iejętności, przem ysłu i cnoty, szuka roz
ryw ki w rabunku i rozboju.

Nie pierw szą to jest rzeczą, nie p ier
wszym faktem  dokonane świeżo morderstwo 
na osobach poddanych angielskich i sek re ta
rza am basady włoskiej. M orderstwa popeł- 
nianem i były za naszych czasów na cudzo
ziem cach/nieśw iadom ych zamiłowania Greków 
dla pieniędzy, które posiąść od obcego, jest 
ich zadaniem , ale nietylko je  posiąść, lecz i 
życie posiadaczowi ich o d eb rać , chociażby 
ten dohrowolnie cały kolo niego znajdujący 
się m ajątek im oddał.

Rodacy nasi, których fale rewolucji rzu
ciły w roku 1849—50 na tę ziemię, niegdyś 
klasyczną, pom iędzy którym i i ja  także by
łem, najobszerniejsze mieli pole poznania tej 
rasy, bo i sami naw et nie będąc wyjątkiem  
od powszechnego dla niej łupu, stracili z po
m iędzy siebie jednego z kolegów, Józefa Ry- 
kow skiego, w którego brzuchu utopił nóż 
G rek przekupiony przez jezuitów  i Moskali, 
prześladujących nas naów czas; od jezuitów  
za to, żeśmy podnieśli broń przeciwko pa
pieżowi, od Moskali za to, źe byliśm y Po la
kami.

Ale nie do korespondenta waszego z 
Londynu należy opisywanie Grecji, obyczajów 
greckich i usposobienia tamecznego narodu.

Na miejscu w Grecji z pomiędzy baw ią
cych tam rodaków , powinienby się znaleźć 
ktoś, któryby podjął sio oświecenia publi
czności polskiej z ią częścią E u ro p y , którą 
zna ona jedynie ze starożytnej historji, a za 
to w zupełnej pozostaje nieświadomości 
jej dzisiejszego stanu. co

Co do mnie, czuję się ty lko w obowiąz
ku zanotować f a k t , że morderst wo ostatnie, 
dokonane pod Maratonem , jeżeli nie pocią
gnie za sobą zajęcia i adm inistracji królestw a 
Greckiego przez m ocarstw a op iekuńcze , to 
przynajm niej nie przepuści sposobności ich 
interwencji śledczej w dojściu do samego 
dna organizacji rozboju w Grecji — gdzie, 
jak  Anglicy pozw alają sobie tw ierd z ić , sami 
m inistrowie i deputow ani z n ią  są w związku.

Aby zaś śledztwo tego rodzaju tem sku
teczniej doprowadzić do skutku, dziennikar
stwo angielskie usiłuje zyskać pomoc rządu 
francuzkiego. — jednego z m ocarstw  opie
kuńczych Grecji, zezw alając ja k  wieść niosła 
na w ydanie p. Flourensa i jego wspól
ników, jeżeliby w ykazało się, że ten miał 
być na czele spisku, wymierzonego na zam or
dowanie cesarza Napoleona.

Z tego to powodu przychodzi mi mówić 
o F rancji i o ostatnim  zamachu na jego na
czelnika.

Jeżeli m orderstwo, dokonane w Grecji, 
miało na sobie cechę czysto-pryw atną, czy
sto zyskow o-m aterjainą, to zam ach na życie 
Napoleona nierównie groźniejsze zapowiadał 
następstw a w całej Europie. Tam  zezw ierzę 
eony charak ter ludu za materializm em  tylko 
się ubiega, nie w pływ ając wcale na losy 
ludzkości przez dokonane m o rd erstw a; tu 
taj cały św iat cywilizowany czuje się do
tkniętym  w swem moralnem i materjalnem  
jestestw ie. Nie od rzeczy więc też będzie 
powiedzieć słów k ilka  w tym  przedmiocie, 
biorąc za podstawę ogólny głos opinii pu 
blicznej w Anglii.

Gdy siła rządów despotycznych w całej 
była pełni, zapam iętali pracownicy na niwie 
dobra ludów uciekali się do sztyletu, albo 
zbrojnego powstania, tw ierdząc że tak ie  tylko 
argum euta zrozumieć wtedy mogli za- 
kam ieniali despoci. Od czasów przyjęcia 
przez rządy pod formą konstytcyjną, (k tó
rą  to zmianę przyspieszyły nadużycia rzą  
dów despotycznych), zmieniła się też i po
st -ć walki. Reprezentacja ludu w Izbach p ra
wodawczych, zwolnienie ograniczeń drnku i 
słowa, wolność zgromadzeń publicznych, itd . 
usunęły konspirację jako  jedyną uciemiężo
nych ucieczkę, a schowały sztylet jako  o- 
statni argum ent na upartych tyranów. Rew o
lucja w tedy odetchnęła swobodnie, i na d ro 
dze perswazji szukać poczęła dla siebie try 
umfu. Gdy ta persw azja pomódz jeszcze nie 
mogła, gdy rządy zam iast iść nap rzód , cofa
ły się jeszcze w średniowieczne czasy, w te
dy rewolucja zstępow ała w m asy Indu, w zy
w ając go do broni w -imię praw  zdobytych 
a u tra tą  zagrożonych. Masy ludu odpow iada
ły w tedy na jej hasło, a ty ran i opuszezać 
zmuszeni byli trony.

Nie w dając się w przebieg faktów  h i
storycznych na poparcie tych określeń, mogę 
śm iało pow iedzieć, że Napoleon w art był 
rządzić narodem  francuzkim , dla te g o , że 
naród przez rewolucję do czynu powołany go 
w y bra ł, i że naród francuski w art być 
rządzonym  przez Napoleona, którego polityka 
F ranęji wyniosła do po tęg i, chwały.

W  walkach politycznych przeto dw o
jakiego je s t rodzaju rewolucja. Jed n a  jest re 
wolucja, k tóra  persw adu je , a  druga jest re
wolucja, k tóra  uderza. Czyli innemi słowy 
pow iedziaw szy: pierw sza zowie się rewolucją 
s ło w a , druga rewolucją czynu.

Rząd m ądry, dobro ludów jem u podle
głych , nie zaś uprzywilejowanych kast i 
stronnictw m ający na celu, niestara, się ście
śniać wolności d ru k u , słowa i zgromadzeń 
publicznych, bo ta  wolność oświeca go o po 
trzebach i żądaniach ludu, a zadowalnia 
jąc je  po szczególe w stosunku do ich cało
ści , staje się wyrazem  opinii publicznej kraju. 
Rząd znowu na takich oparty podstawach 
nie może pominąć wiedzy, że m assy Indu 
aby na niego wpływ ać i polityką jego kiero
wać mogły, muszą posiadać pewien stopień 
edukacji, sposobiącej j e d o  sam orządu’, a  ztąd 
do rozumnego i mądrego używ ania wolności 
na korzyść całego ogółu.

Na takiej wolności i pod egidą takich 
rządów  w zrastająca, w yw iązuje się rewolucja 
słow a, k tóra  bez w strząśm eń gwałtow nych i 
krw i przelewu prowadzi ludy do lepszych 
przeznaczeń. R ządy zaś, k tóreby prąd tej 
rewolucji pow strzym ać usiłowały, same dla 
siebie grób własny gotują, bo oburzając massy 
ludu przeciwko so b ie , w ywołują rewolucję 
czynu, pod której ciosami prędzej czy później

Gdy znowu w narodzie znajdują się 
stronnictwa gw ałtow nych usposobień, które 
nadaną narodowi wolność w yzyskują dla zdo
bycia samolubnej dla siebie p reponderancji, i 
w dopięciu swych celów oddziaływać usiłują 
nietylko na nieoświecone m assy ludu, w zy
wając je  do ro k o szu , ale aż do spisków, 
mo derstw o na celu m ających: w takim  ra 
zie odbierają one urok zasad z ie , której m ie
nią się reprezentantam i. Czyny takiego 
rodzaju upraw, ionemi i uświęconemi być 
mogą wobec upartych i niepoprawnych ty ra
nów;  ale wobec rządów, dających dowody 
sprawiedliwości dla ogólnego dobra mass ludu, 
są zbrodnią stanu.

Z t e g o  s t a n o w i s k a  s ą d z ą  A n 
g l i c y  o s t a t n i  z a m a c h  n a  ż y c i e  N a 
p o l e o n a ,  który, jak  powiadają, uknutym  
miał być w Londynie, i na którego czole 
miał stać p. Flourens, znana osobistość z łu 
towej zabaw ki R ocheforta, k tóry  po w ysta
wieniu barykady  na jednej z ulic paryskich, 
uciekł do Belgii a następnie do Anglii.

Dalekim  zupełnie będąc od posądzania 
p. Flourens o udział lub naczelnictwo ostat
niego spisku, co wreszcie dopiero process Beau- 
ry ’a  Europie wyświecić będzie w stanie, 
obowiązkiem jest moim zanotować f a k t , że 
zaraz po zaaresztow aniu p. Beaury, p. Flou 
rens nie omieszkał na zwołanym przez przy
jaciół jego w tym  celu m ityngu w Londynie, 
oświadczyć publiczności europejskiej, że o 
zamachu na życie cesarza Francuzów nie 
nie w iedział i nie wie, że uczestnictwo jego 
w spisku istną jest bajką, i że w jego ag i
tacjach politycznych nic było, nie jest i nie j 
będzie zasadą uciekanie się do środków kró- | 
lobójstwa, którem i się brzydzi i k tóre potę- i 
pia. Pomimo tak kategorycznego oświadczę- !

nia, rozeszła się jednakowoż pogłoska, że p.
Lavalette, am basador francuzki w Londynie 
w imieniu rządu francuzkiego zażądał wyda
nia p. F lourensa na podstawie konwencji po
między Francją i Anglią zaw artej o w yda
waniu przestępców krym inalnych. S tow arzy
szenie Internationalue w tedy w połączeniu ze 
Z j e d n o c z e n i e m  r z e m i o s ł  ( Trade U- 
n ionsj zapowiedziało natychm iast m ityug pod 
golem niebem w Hyde-Park na dzień 15 ma
ja  b. r. w celu zaniesienia protestu przeciw 
ko w ydanin wychodźcy politycznego, p. 
Flourens. M ityng gdyby był przyszedł do 
skutku składałby się był z kilka kroć stotysię- 
cy ludzi, bo adherenci jego ruszyć mieli z k il
ku punktów tej rozległej stolicy z chorą
gwiami, m uzyką, w szyku bojowym i przy 
czerwonych kokardkach, na znak sym patji 
d la powszechnej Rzeczypospolitej demokra- 
tyczno-socjalnej, i zejść się w Hydepark o 
jednej umówionej godzinie. Przykładów  takich 
demonstracyj często jesteśm y świadkami w 
Londynie, gdy przedmiotem spraw y je st kwe- 
stja  żywo m asy ludu obchodząca; przed ta- 
kiemi demonstracjami ludu oligarchia tu te j
sza truchleje, upór rządu m ięknie, a wolność 
i boskie jej przeznaczenia nabierają otneby i 
siły. To też w piątek jeszcze przed 15 maja 
jenera ł Forester, deputowany Izby niższej, : a- 
py tał m inistra spraw w ewnętrznych, czy 
wiadomym mu jest zapowiedziany m ityng w 
Hydr pa -k , m ający na celu zaniesienie pro te
stu przeciwko ekstradycji w ygnańca francuz
kiego, p. Flourensa, i czy w istocie jest p ra 
wdą, że rząd francuzki ekstradycji tej zażą
dał. P. Bruce oświadczył ua to, żc o m ityn
gu słyszał, p lakaty  i anousa zapowiadające 
takow y c z y ta ł; że jednakow oż nic nic wie o 
zażądaniu ekstradycji F lourensa przez rząd 
francuzki, że takow ego żądania nie objawił ani 
p. Layalctte , ani też żadnej w tym  w zglę
dzie lord Clarendon nie odebrał depeszy od 
rządu francuzkiego, źe przeto spodziewa się, 
iż pomimo zapowiedzi m ityngu, motorowi* 
zaniechać go zechcą, skoro się dowiedzą o 
istotnym  stanie rzeczy. Jeżeli jednakże pomi
mo to wytrw ać zechcą w swojem przedsię
wzięciu, to rząd usiłować będzie, aby spokój 
publiczny zakłóć nym nie był. Ń  ślad za o- 
świadczemem m inistra wieczorne sobotnie 
dzienniki podały telegram  z P aryża  podo
bnej treści, że rząd francuzki nie żądał i n-o 
żąda ekstradycji p. Flourensa. A w sobotę w ie
czór w ydział stow arzyszenia m iędzynarodo
wego zarządzający niedzielnym  mityngiem  u- 
cbwalił rezolucję odwołującą takow y, w sk - 
tek  oświadczenia m inistra spraw  w ew nętrzny ci; 
złożonego w Izbie, ale przy tej jed n a
kowoż sposobności ośw iadczającą współczu
cie k las robotniczych w Anglii dla usiłowań 
republikanów' francuzkicb.

T ak  się ostatecznie skończyło bohater
stw a i męczeństwo polityczne p. Flourensa.

Ozy on, czy kto inny był motorem spi
sku ua życie Napoleona, to m niejsza; ale 
z tej niezupełnie rozsądnej zawderuchy jeden 
fak t pozostaje, i to fak t już historyczny, że 
spisek pomógł więcej p leb iscy tow i, aniżeli 
w szystkie listy N apoleona, pojedynczym 
wyborcom rozesłane; aniżeli w szystkie pro
klamacjo m inistrów do wyborców', aniżeli ca
ła działalność kom itetu centralnego z wszel- 
kiem  poparciem rządu i całą propagandą dzien
nikarską.

Z zpgranicy.
Dziś dochodzą nas już bliższe szczegóły

0 wielkiej uroczystości, jak a  w sobotę odby
ła się w Paryżu Ciało dyplom atyczne, de
putowani i senatorowie, jak  również rep re 
zentanci różnych władz w paradnych unifor
mach . pośród licznie zebranej publiczności, 
złożonej głównie z wyższych warstw' społe
czeństwa, wyczekiwali w wielkiej sali Lou- 
vru przybycia cesarstwa. O dziewięć minut 
przed pierw szą buk dział uwiadomił zgrom a
dzonych o wyjeździe z Tuillerjów naczelnika 
Francji, a  o 1. cesarz przybył w tow arzystw ie 
Eugenii i następcy tronu, a niemniej licznej 
świty, w itany był oznakami wielkiej radości 
przez zgromadzoną publiczność.

Prezes Ciała prawmdawmzego wręczając 
cesarzowi rezultat plebiscytu przemówił iruic-l 
niem reprezentacji krajowej. „Lud, w yrzekł 
Schneider, kończąc swą mowę, w swojej bez
względnej udzielności dał Ci N Panie zbio
rowe potwierdzenie, którego potęgi nikt nic 
może podać w wątpliwość. Francja w itając 
cesarstwo przeszło siedmiu milionami''głosów, 
pow iedziała: ,,„N. P a n ie , Francja stoi przy 
Tobie, postępuj z ufnością na drodze w szy
stkich postępów osiągnąć się dających. Opr/.ej 
wolność na panowaniu ustaw' i konstytucji- 
F rancja oddaje spraw ę wolności pod opiekę 
Twojej dynastji i wielkich zgromadzeń 
państw a.""

Cesarz odpow iedział:
„Panow ie! Przyjm ując z rąk  waszych 

rezultat głosów złożonych dnia 8. nuija, pier
wszą m yślą jest moją wyrazić narodowi mo
ją  wdzięczność, że mi po czwarty raz w cią
gu lat 22 dał świetne świadectwo sw'ego za
ufania. Praw o glosowania powszechnego, 
którego żywioły nieustannie się odnawiają, 
przechowuje mimo tego w swojej ruchliwości 
w ytrw ałą wolę. Przewodniczy mu tradycja, 
pewność swoich instynktów  i w iernog^''sw o
im sympatjom Plebiscyt miał za przedmie- 
jedynie ratyfikację przez lud form} konsty, 
tucyjnej. W śród ścierania się jednak  zdań 1 
w zapale walki spór o wiele dalej się posfl' 
nął. Nie ubolewajmy nad tem. Przeciwnie; 
naszych iustytucyj postawili pytanie międA 
rew olucją i cesarstwem. Kraj orzekł na 
rzyć system u, który daje rękojm ię porządk1
1 wolności. Dziś widzi się cesarstw o wzm0. 
cnionem w swojej podstawie ; okaże ono s 
lę sw oją przez um iarkowanie. Ib'.ąd m 
wprowadzi w w ykonanie ustaw y bez stro  ̂
niczości, ale i bez słabości. Nie zcjezie cm „ 
kierunku liberalnego, k tóry  sobie ,)’a^ l0Lje 
Szanując wszystkie p ra w a , bronić J§ ^ 
w szystkich interesów, nie przechowując
pamięci głosów sobie p r z e c i w n y c h  i  zaoi g  ,

nieprzyjaznych. Ale będzie ^ ia* S e )  
uszanowanie dla woli narodowej, o j< ^  
w ta k  energiczny spesób, i utrzym ać ją

W /U im u t ;  1  c u m  w a u u io a i.



.przyszłość posad wszelkie przeciwień
stwa. Załatw iw szy pytania konstytucyj
ne, które  najlepsze um ysły rozdwaja- 
j ą , powinniśmy odtąd mieć jeden  cel. ludzi 
uczciwych wszelakich stronnictw  skupiać o- 
koło konstytucji właśnie co przez kraj uświę- , 
conej, poręczyć bezpieczeństw o, sprowadzić 
ukojenie namiętności, strzedz interesów  spo- 
łeczeńskick przed zarazą błędnych doktryn, 
za pomocą całej inteligencji w yszukiw ać środ
ków  dla przysporzenia wielkości i pomyślno
ści Francji, wszędzie rozpow szechniać oświatę, 
uprościć bieg adm inistracji, przenieść działal
ność ze śro d k a , gdzie się ta  znajduje do 
przesytu, w członki, gdzie jej nie dostaje, 
w prowadzić w nasze kodeksa, będące pomni- 
kowetni, ulepszenia, których potrzeba czasu 
wym aga, rozmnożyć w arunki ogólne produ
kcji i bogactwa, w spierać rolnictwo i rozwój 
robót publicznych, w końcu poświęcić pracę 
naszą zadaniu zawsze rozwiązywanem u a za 
wsze ponawiającemu się, lepszego rozkładu 
ciężarów, które uciskają kontrybuentów : oto
nasz program . W  urzeczyw istnianiu tego 
program u naród nasz będzie ciągle przy swo- 
bodnem rozpościeraniu sił swoich, pow iększał 
postępy cvwil.zacji. D ziękuję wam panowie 
za wasz udział w tej uroczystej okoliczności. 
Głosy przychylne, które ratyfikow ały wota lat 
1848 1851 1852, w zm acniają także władzę 
w aszą i dodają wam równie jak  mnie samemu 
nowej s iły , abv pracow ać dla dobra kraju. 
Powinuiśmy dziś więcej niż k iedykolw iek za
glądać przyszłości w ocz.y bez trwogi. Któż 
więc zdoła się sprzeciwić postępowemu po
chodowi rządu, który sobie założył lud potę; 
żny w pośród swoich politycznych cierpień_i 
k tó ry  utrw ala w łonie pokoju i wolności i

G dy Napoleon w y rzek ł: „Cesarstw o o- 
każe  sw oją siłę  przez um iarkow anie" — 
rozgłośny ok lask  z w szelkich stron sali uai 
się słyszeć, a św iadczyć to może najlepiej, 
iż naw et pośród owej publiczności p rzedsta 
w iającej najw ięcej konserw atyw ną część 
społeczeństw a, reakcyjne dążenia nie m ogą 
być przychylnie widziane- Cesarz zaś u- 
m iarkow aniem  i uchyleniem  nadm iaru  cheł
p ien ia  się z swego tryum fu sta ra ł się  z \0 
żyć dowód szlachetności zwycięzcy dla z w y 
ciężonych.

Mowa naczelnika Francji by ła  w ypo
w iedzianą w duchu postępowym, -de t a ką  
być ty lko  mogła, inaczej odzyw ając się N a
poleon działał by jedynie na sw ą niekorzyść, 
Przem ów ienie wreszcie cesarza nie nacecho
w ane niezern wybim em , nie do tknął on naw et 
stanow iska Francji w zględem  sp raw  ze
w nętrznych, sn a ć  nie chciał w yw oływ ać ża
dnych drażliwości; mimo to jed n ak  mowa 
N apoleona w szystkim  rządom  E uropy  tego 
sam ego dnia urzędownie doręczoną została

Nominację dw unastu senatorów  ja k  Le 
/'resse donosi, m iał już cesarz podpisać. W  
t j liczbie ks. G ram m ont i osław iony p. Gi- 
ra rd in  ma podobno znajdow ać się. Rada m i
nistrów  zadecydow ała jednocześnie aby  z 
30.000 fr. zm niejszyć ich pensje na 15.00!), 
daw niej jed n ak  m ianow ani senatorow ie po
bierać m ają dotychczasow e płace.

W  Portugalii kilkogodzinne rozruchy prze
minęły i znów pokój zapanował. Chciwy w ła
dzy starzec S a ldanha , doszedł do czego 
chciał, i dziś zajmuje się organizowaniem g a 
binetu, zwyciężony zaś książę Loulć _ n iew ą
tpliw ie zwyczajem dawnym  rozpocznie kon
spiracje ku obaleniu dzisiejszego m inister
stwa.

N iektórzy u trzym ują, żc ruch lizboński 
został podjęty celem doprowadzenia do skutku  
Unii iberyjskiej, za k tórą  miał naw et Napo
leon oświadczyć się — pogłoski jednak po
dobne potrzebują jeszcze potwierdzenia.

D eputowany Miceli użalał się w parla
mencie florenckim na postępowanie wojska 
w  bitwie pod Filadelfią. Lanza uspraw ie
dliw iał nadużycia wojska, które będąc zacze
pione przez powstańców zam kniętych w do
mach, musiało te  domy zdobyć sposobami 
możebnemi.

W  końcu ubiegłego tygodnia w Izbie mia
ły być rozdane dokumenta, dotyczące sprawy 
greckiej.

Między niemi znajduje się raport pułko
w nika Teagenis, który powiada, żc rezultat 
utarczki z rozbójnikami byłby wcale innym, 
gdyby wojsko z Chalcydy zadosye uczyniło 
obowiązkowi swemu. Inny dokum ent stw ier
dza, że dowódzcy rozbójników obstawali 
przy am nestji w skutek rad  osób znakom it
szych w Chaleis. Jedna nota w ym aw ia rzą 
dowi greckiemu zaniechanie uwiadomienia 
publiczności o istnieniu band} lozbójników, i 
stw ierdza wysłanie eneigicznej noty Irancuz- 
kiej do Aten, k tóra czyni rząd grecki odpo
wiedzialnym  za wykup Francuzów, którzyby 
dostali się w ręce rozbójników a której to 
noty rząd grecki miał odmówić.

W parlam encie angielskim  znów in te r
pelow ano rząd , ja k  zamyśla sobie postąpić 
w  spraw ie dokonanego w Grecji rozboju. 
G ladston ośw iadczył, iż na to dziś odpowie 
dzi dać nic może, rząd  bowiem musi czekać 
na zakończenie prowadzonego śledztw a, z 
którego dopiero okaże się, czy w spraw ie 
rozboju byli w spółw innym i urzędnicy adm i
n istrac ji greckiej. Rząd jed n ak  a teńsk i 
m iał odmówić posłom w łoskiem u i augiel- 
sk ietnu praw a obecności w czasie prow adzo
nego śledztw a w procesie rozbójników, a co 
może w pewDym w zględzie zarzut uczestni
ctw a urzędi ików  w rozboju utw ierdzić. 
W szystko  to mimo całej energ i, z jak ą  rząd 
grecki w ystąp ił w prześladow aniu  bandy
tów, każe wnosić iż zatargi z G recją p rzy 
b io rą  rozm iary groźne.

W parlam encie północno-nicmieckim w 
poniedziałek przed rozprawą^ nad zniesieniem

śmierci, m inister sprawiedliwości Leon- 
hart oświadczył, że rządy związkowe rozbie
ra ły  popraw ki w kodeksie przez parlam ent 
uchwalone, i na wiele z nich zgadzają się, 
niektóre jednak  nie mogą być przyjęte, jak  
np. zniesienie trybunału najwyższego do spraw  
politycznych i więzienie w tw ierdzy zam iast 
'więzienia hańbiącego w razie zdrady kraju. 
K arę śmierci chcą zachować- w razie m order
stw a i zamachu zabójczego na naczelnika, 
Zw iązku  lub własnego panującego. W iele zbro

dni podpadających dawniej karze śmierci, u- 
legaó będzie teraz innym kirom .

Z powyższego już oświadczenia spodzie
w ać  się należy, iż w niosek zniesienia k a ry  
śmierci, czyniący zadość wym aganiom  postę
pu, ja k  i inne uchwały liberalue, są blizkie 
tryum fu, a stanowczość, z jak ą  opinia publi
czna w ystępuje, zmusi rząd  do dalszych je 
szcze ustępstw .

W niosek zniesienia k a ry  śm ierci p rzy 
ję ty  w p ią tek  w H olandji, m ający wiele 
szans do stanow czego p rzy jęc ia  w B erlinie, 
został uchylony przez Izbę deputow anych 
baw arsk ich  w sobotę w iększością  1 0  głosów, 
ale i tu  m in ister spraw iedliw ości zniesienie 
k a ry  śm ierci uw ażał za rzecz pożyteczną, 
na dziś jed n ak  przedw czesną.

O T o w a r z y s tw ie  w z a je m n y c h  u b e z p ie o z e ń  
od  o g n ia  i  g r a d u  w  K r a k o w ie .

(C iąg  dalszy.)

Co do 3. Jeżeli ustaw y Towarzystwa 
żadnych giętkich paragrafów  nie mają, to i 
w oszacowania szkody nie może doznać u- 
szkodzony uszczerbku.

T ow arzystw a akcyjne muszą mieć g ięt
kie §§., by w razie potrzeby obronie się 
przed złośliwością i przed wynagrodzeniem  
szkody na stra tę  T ow arzystw a wymierzonej. 
P aragrafy  tak ie  w ustaw ach akcyjnych T o
warzystw  nie rażą  naw et publiczności, w sku
tek uznanego w świecie przysłowia, „że k a 
żda ręka  sobie garnie"; po d rugie , że nim 
Tow arzystw o wzajemne powstało, publiczność 
zmuszona była koniecznością przyjąć w arun
ki, jak ie  akcyjne Tow arzystw o podało, żeby 
przedm ioty swoje od szkody zabezpieczone 
umieszczać. W skutek tej konieczności przy
zw yczaiła się publiczność do przyjm owania 
wszelkich warunków  i nie badała takow ych 
wcale ; powodem niebadania warunków, jest 
znowu ta  prosta i naturalna przyczyna, że 
każdy ubezpieczony miał się za szczęśliwego, 
jeżeli mu Tow arzystw o w w ypadku pożaru 
choć połowę rzeczywistej szkody zwróciło, 
ja k  zwykle każdy w nieszczęściu, gdy nogę 
straci, dziękuje Bogu, że karku  nie skręcił. 
On nie liczył tego, ile do T ow arzystw a za 
la ta  minione zapłacił za ubezpieczenie, on li
czył tylko te  ostatnią prem ię i tak  sobie 
tłu m aczy ł: zapłaciłem prem ię 2200 złr., m ia
łem rzeczywistej szkody 10000 złr., T ow a
rzystw o zwróciło mi 5.000 złr., więc zaw
sze to lepiej ja k  wszystko stracić; i gotów 
był naw et p. likwidatorowi dać jak iś  upomi
nek, i Tow arzystw u za w ynagrodzenie w ga
zetach podziękować.

G iętkie §§. w statutach Tow arzystw a 
wzajemnego, rażą i szpecą s ta tu ta , a  nawet 
wprow adzają ludzi niedowierzających w m nie
manie, że zawiadowcy spraw am i i m ajątkiem  
tow arzystw a, takowe we własnym  interesie w 
statu tach zatrzym ują.

Co do 4. Zasada akcyjna nprow adza z 
kraju pobrane zyski, bo najwięcej akcjjj, choć
by akcyjnych towarzystw  krajowych, k ap ita
liści zagraniczni posiadają, nie tw orzą więc 
one mienia krajowego, tylko go ubożą.

Zasada wzajemności przeszkadza upro
wadzeniu tych zysków, a tak  chroni kraj od 
ubożenia.

Lecz tego nie dosyć, zasada wzajemności 
wiuna tworzyć także zasób krajow y, co w 
towarzystwie krakow skiem  w sposób nastę
pujący nczynićby m o żn a : Jest 
funduszu zapasowego ogniowe

go złr. 454.937 cn. 71 
pozostawiwszy w tym funduszu 154.937 „ 71 
przeznaczyćby można na fun
dusz ubezpieczeń żelazny złr. 300.000 „ —
który oprocentowany G% przez 
la t 2 0  wzrośnie do sumy złr. 96.300 „ —- 
dopuszczając, że do funduszu 
zapasowego przybyw ać będzie 
rocznie jak  dotąd po złr. 56.837 „ 21
z których pozostawiwszy w 
tunduszu zapasowym kw otę złr 6837 „ 21
pozostanie d la funduszu ubez
pieczeń żelaznego rocznie złr 50.000 „ —
przybytek tak i rok roc.my o- 
proceutowany 6 ° 0 przez lat 2 0

uczyni sumę złr. 2,039.000 „ — 
Utworzyłby się więc po latach 
2 0  fundusz ubezpieczeń żela

zny w sumie złr. 3,002.000 j  — 
W szystkie w ydatki wynoszą w

roku 1868,9 złr. 755.804 „. 32 
Sumie tej musi zaliczka roczna wyrównać.

Złr. 3 ,002.000 oprocentowane 6"/0 rocznie, 
dadzą dochodu rocznego po złr. 180.120, jest 
to niespełna '/ ,  część sum y zaliczek z roku 
1 8 6 ^ ;9 ; gdyby więc ci w szyscy członkowie 
teraźniejsi pozostali w stowarzyszeniu bez prze
rw y lat 2 0  i żaden z nich w tym  czasie nie 
palił się, toby przecież ten fundusz ubezpie
czeń 1 '4 część zaliczki za nich pokrywali. 
Gdy jednak dopuścić musimy,że ledw ie %  część 
teraźniejszych członków stale i trw ale bez 
przerw y lat 2 0  nbezpieczać się będzie i po
żar ich w tym  czasie nie dotknie, to na pe 
wno liczyć można, źe ta  ‘/ 4 część członków 
po upływie la t 2 0  zaliczki płacić więcej nie 
będzie od wartości swych przedm iotów przez 
tych la t 2 0  ubezpieczonych.

Mając bezpośrednie stosunki z publiczno
ścią, jako  były głów ny ajent T ow arzystw a 
w Czerniowcach, znam opinię publiczną w 
tym  w zględzie Tow arzystw o wzajem nych 
ubezpieczeń K rakow skie  /robiłoby olbrzym ie 
postępy rozwoju, gdyby ta k i fundusz ubez
pieczeń żelazny utw orzyło i o rzek ło :

Dochód od tego funduszu ubezpieczeń 
żelaznego ma pokryw ać zaliczkę a w zględnie 
część zaliczki, po upływ ie la t 2 0  za tych 
członków T ow arzystw a, k tórzy  sta le  i n ie 
p rzerw an ie  w Tow arzystw ie przez la t 20 
nie paląc się nigdy (!) ubezpieczali się.

Na przyk ład  zestaw m y rach u n ek :
Pan  X. płaci rocznie za ubezpieczenie 

złr. 2 0 0 , w przeciągu la t 2 0  w ypłacił sumę 
złr. 4.000, jeżeli jed n ak  po upływ ie la t 20 
więcej zaliczki nie p łacił a zaw sze je s t ubez
pieczony, to podniosła się w artość jego m aję
tności o złr. 4000, s trac ił w praw dzie procent 
od tych w ypłaconych złr. 4000, ale w ykupił 
swoją m ajętność raz na zawsze od tego ucią
żliwego podatku, i posiada zawsze ua po
krycie  tych straconych p ro cen tó w :

1. Dywidendę roczną czystego zysku, 
którą pobierał.

2. Część funduszu zapasowego na niego 
p rzypadającą .

D obrodziejstw a takiego żadne akcyjne 
tow arzystw o dać nie może, a za tem  dobro
dziejstw em  pójdzie mnóstwo ubezpieczają
cych się.

Rozwodzić się Dad w ykazaniem , w ja 
k i sposób zasada  wzajemności m oralność 
kraju podnosi, zbyteczncm  by było, dosyć 
pow iedzieć, że już urzeczyw istnienie błogich 
skutków  tej zasady i względnie korzyści rna- 
terjalnyeh  zm oralizuje znacznie tych  k tó 
rzy  w po trzebę  łączności nie w ierzą i do 
obow iązku służenia  sobie wzajem nie nie po
czuw ają się. (D. n.)

K R O N I K A .

— K u rje rek  lw ow ski. K rótka wiosna 
przeniosła nas jakby jednym skokiem z zimy 
w gorące lato Od tygodnia już niepodobna 
było wysławiać majowego słońca. Każdy rad 
szukał cieniu, którego nie skąpią wcale w tym 
roku poczciwe drzewa lwowskie. Deszcz przed
wczorajszy był też nieoceniony, bo ochłodził 
znowu na kilka dni powietrze, spłukał kaDały, 
i pył na ulicach poskromił Dowód, iż nad
ziemska władza san itarna zawsze jeszcze nie
równie więcej ma względów dla tej stolicy, 
jak takaż władza miejscowa.

Panom uprzątaczom psów przypominamy, 
ażeby z zbliżającą się porą kanikularną roz
winęli działalność, odpowiednią wysokości ich 
zadania Zapytujemy zarazem św ietną zwierz
chność służby zdrowia, ażałi nie uznałaby nie- 
stosownein , gdybyśmy poprosili ładnie o wy
danie przepisów względem niewpuszczania psów 
na miejsca, służące publiczności do wytchnie
nia i rozrywki. Przepisy takie oddawna już 
obowiązują w innych miastach, ładniejszych i 
przyzwoicie) utrzymywanych jak  Lwów, i to 
nas ośmiela do uczynienia tego najskrom niej
szego wniosku Pozwalamy sobie wierzyć że 
aprowadzenie takie, jakkolwiek może przykre 

dla takich konstytucyjnych obywateli, którzy 
przywykli do ciągłego „towarzystwa" swoich 
wiernusiów. dla publiczności szerszej byłoby 
bardzo dogodnem i zbawiennem, zwłaszcza w 
porze, kiedy tak  łatwo o wypadki straszliwej 
choroby u psów.

Oprócz powyższej kurjerkowej inicjatywy 
do tak  chwalebnego dzieła kanikularno-sani- 
tarnego, nic doprawdy wczoraj ani przedwczo
raj nie stało się we Lwowie, k tórą to  okoli
czność przypisać należy w pierwszym rzędzie 
gorącu i duszności, sprav iającj m stagnację za
równo w sferze dającej życie „wypadkom miej
scowym" jak  i w piórze opiewającem takowe. 
Dwadzieścia kilka stopni f  rzeczywiście do 
rozpaczy doprowadzić może wszystkich nowi- 
niarzy !

Na dzisiaj to jeszcze chyba powiedzieć 
możemy czytelnikom, iż kamienice pod liczbą 
274 i 275 m. nie zgorzały dotychczas, tj. do 
wtorku w ieczorem ; — zaręczyć też możemy 
najuroczyściej, iż do tegoż czasu policja nic 
wyśledziła zawziętego podpalacza. N ie zosta
jąc z tym ostatnim  w bliższych stosunkach, 
nie jesteśm y w możności zawiadomienia, o ile 
trw a on w przedsięwzięciu całopalenia ulicy 
W ekslarskiej.

Uwaga publiczności lwowskiej i strażnika 
na wieży ratuszowej, od kilku dni skierowana 
wyłącznie na wspomniane kamienice odwraca 
się powoli ku sklepowi korzennemu p. A. Mań
kowskiego, przy ulicy H alickiej, gdzie p. E. 
Lewicki, tutejszy fabrykant pierników, w ysta
wił w łaśnie wspaniały okaz swojego wyrobu, 
przeznaczony na wystawę rolniczo przemysło
wą w Przemyślu Arcydzieło to sztuki pier- 
nikarskiej, które każdy ciekawy w wymienio
nym sklepie oglądać może, waży 85 funtów i 
liczy 36 cali długości, 18 szerokości, a 7 wy
sokości !

Ju tro , we czwartek, szósty wieczór To
warzystwa muzycznego z uprzejmym współ
udziałem pp. Jana  Królikowskiego i Leopol
da Miłaszewskiego.

—  P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie jsk ie j odbędzie 
się z powodu święta uroczystego obrz. łac., 
przypadającego w przyszły czwartek, dziś \v 
środę 25. maja b. r o godzinie 6. wieczorem, 
w sali ratuszowej Na porządku dziennym spra
wy z ostatniego posiedzenia zaległe.

— W a ln e  z g r o m a d z e n ie . W  sobotę dma 
28. maja r. b. o godzinie 5. popołudniu, od
będzie się w wielkiej sali ratuszowej walne 
zgromadzenie Towarzystwa przyjaciół sceny 
narodowej.

Na porządku dziennym : 1) Sprawozda
nie W ydziału z czynności w roku ubiegłym. 
2) Przedłożenie rachunków i budżet na rok 
następny. 3) Wnioski W ydziału. 4) Wybór 
nowego W ydziału. Zgromadzenie to jestczw ar- 
tem z kolei i ostatniem w ciągu roku istn ie
nia Towarzystwa.

Ze względu na ważność spraw na porzą
dek dzienny przyjść mających, upraszamy Sza
nownych członków o jak  najliczniejsze zebra
nie się.

Lwów d. 23. maja 1870.
W ydział Towarz. przyj, sceny narodowej.
(J . T.) T ea tr . W  poniedziałek przed

stawiono Wzór do świętoszka , komedję w 5 
aktach Gutzkowa. Był <o dziewiąty gościnny 
występ p. Jana  Królikowskiego. Nie wiemy 
wiele jeszcze razy będziemy widzieli na scenie 
lwowskiej naszego miłego gościa, musimy je 
dnak żal wyrazić, że dotychczas pozwolił nam 
widzieć jeden tylko utw ór Szekspira, bo jeśli 
kiedy mamy widzieć Szekspira na naszej sce
nie, to chyba za bytności na niej p. Królikow
skiego. Po jego odjeździe nieprzebite ciemno
ści znowu ogarną naszą sztukę sceniczną.

Wzór do świętoszka  nie należy wcale do 
arcydzieł. Je s t to robota dramatyczna, ze s ta 
rej roaterji nowa suknia nowemi ozdobiona 
galonami, z Molierowskiego płaszcza na wy
wrót  wziętego skrojony frak nowy Tylko po
stać samego Świętoszka, wiernie naśladowana 
z M oliera, a wybornie oddana przez p. K ró
likowskiego ożywiała przedstawienie, treścią 
swoją nie bardzo imponujące, a długiemi mię- 
dzyaktam i naprawdę niecierpliwiące widzów.

Sposoby sceniczne p Królikowskiego by
ły, jak  zwykle bardzo proste i naturalne, a

przecież wydobyta przez niego postać, w k tó 
rej by się niejeden jezu ita  mógł przejrzeć jak 
w zwierciedle, była całością doskonale wykoń
czoną. Trudno jest coś podobnego powiedzieć 
o grze p. Karola Królikowskiego, którego si
lenie się, miotanie i przesadna, wiecznie na je 
den ton nakręcona deklamacja więcej niż kie
dy raziła widzów. Gra twarzy p. Karola Kró
likowskiego, owo rozdymanie nozdrzów, poka
zywanie zębów, to znów ściąganie warg i za
pałanie oczu, przypominały nam więcej księcia 
Marokańskiego niżeli Moliera.

P. Dębicki w roli M atbieu, jak  zwykle 
w podobnych rolach, miał dużo werwy, nie 
ustrzegł się jednak, także jak zazwyczaj, pew
nej przesady. W cale przyjemną postacią był 
Delarve szambelan (p. Wolański), któremu i 
dotąd ciągle, jakby na przekor interesom sce
ny dostają się ciągle tylko role nic niezna- 
czące. Panna Rudkiewiczówna w roli Armandy 
miała, względnie przynajmniej, dość prawdy 
w głosie.

W  piątek występuje p. Jan  Królikowski 
w Mazepie, Słowackiego, w roli wojewody.

— Kołomyja 22. maja. Dnia 26. b. m. 
odbędzie się w Kołomyi, w sali rysunkowej 
gim nazjalnej: z g r o m a d z e n i e  w c e l u  z a 
w i ą z a n i a  „Stowarzyszenia ku podniesieniu 
pszczelnictwa, jedwabnictwa i sadownictwa" 
dla powiatów Pokucia.

Panowie obywatele, którym podniesienie 
tych ważnych gałęzi gospodarstwa krajowego 
nie jest c-bojętnem, raczą tego dowieść jak 
najliczniejszym udziałem.

Od komitetu założycieli.

przez sejm  już oznaczone. Ani w naradach 
kom itetu , ani w naradach p lenarnych  nie 
brał dr. Ź iem iałkow sk i udziału Po p ią tk o 
wej pierw szej konferencji u m inisrra-prezy- 
den ta  w yjechał bowiem do P esztu  w spra 
wach kolejow ych To dla scharak te ry  zowania 
jego czynności w obecnych rokow aniach, o 
k tó rych  w Tagespi esse. korespondent D zien 
n ik a  P olskiego  napisał, iż się odbyw ają pod 
auspicjam i jen ia ln eg o  Z iem iałkow skń-go!

Gospodar stwo, przemysł i handel.
L w ó w  dnia 24. maja. (C e n y  z b o ż a )  

Korzec pszenicy 170 fn t. 8.70— Z.—, żyta 180 fnt 
4 .8 0 -5 ,—, pszenica i żyto (para) 170 i 180 fnt. 
—•—>, jęczm ień 140 fnt. 4 .5 6 -4  60, owies '.07 ft. 
3 .30—3.50, kukurudza 170 fnt. 4.80—4.75, hreczka 
140 fn t 4.30—4.50, koniczyna 180 fnt. 32—36 ztr., 
rzepak 150 funtów — . z l r ,  Inianka 150 fnt. 
—. —. złr., groch '.80 funt. 4 .5 0 -5 .5 0 , cetnar łoju 
3 2 -3 2 5 0  złr.. potażu 16.5 — 17, chmielu 4 5 -5 0  
złr., w iadro spirytusu 14.50 -14.75. (Z  Izby han
dlowej.)

(F.) N o w y  S ą c z  dnia 23. maja. (Sprawozda
nie własne Gazety Narodowej ) Urodzaje zimowe 
w Sądeckiem okazują się najlepsze, z tego powodu 
ceny zboża na ostatnim  targu  dnia 22. bm. spadły 
i tak  płacono : Korzec pszenicy 8.50—9 złr., żyta
6.50—7 złr., jęczm ienia 4.50—5 złr., owsa 3—3.20, 
ziemniaków 3 zlr.

Wiedeń dnia 23. maja. I w dniach ostatnich 
obrót w spirytusie był nieznaczny, tendencja jednak 
i ceny definitywnie ustalone Produkt od ręki płacą 
zaraz po 5 2 '/a centów za stopień (Z g i e ł d y  
z b o ż o w e j . )  Mdłe usposobienie panowało w c ią
gu tygodnia na wszystkich targach i zakończył się 
też tydzień bez widocznego ochłonięcia. Na giełdzie 
brak  popytu zupełny. Sprzedano pszenicy około 
2 5 .0 0 0  mierzyć o 20 centów taniej, o żyto mały 
popyt, podawane taniej l i — 20 c. na mierzycy; ku- 
kurudzt poszukiwana, w cenie silnie się trzyma; 
owies odznaczał się tendencją ku podwyższeniu, 
płacono bowiem o 5 c. zwyż dawniejszych notowań. 
Dziś n o tu ją : pszenicę banacką 89 f. 5.45, z Marosz 
dtto  5.65, z okolic Cisy 5.45, wszystkie z dostawą 
Ra aha ; żyto słowackie 82 f. m ierzyca3.89 locoF lo- 
ridsdorf, kukurudza 3.66 cetnar loco, owies czeski 
cetnar po 5 15 z dostawą do dworca kolei P ó ł
nocnej.

W r o o ła w  dnia  22 maja. Pszenica loco 86 fnt. 
82 sgr., żyto loco 84 f. 59 sgr., owies loco 50 fnt. 
34 sgr:, rzepak loco 150 f. b ru tto  257 sgr., olej rze
pakowy loco cetnar 14% tal., na m aj-czerwiec 13% 
tal. na weksel. Spirytus loco 8000 T rall. 15% tal. 
gotówką, na term inatkę 15%, talarów  na weksel.

S z c z e o ln  dnia -22. maja, 2 godzina popołudniu. 
Pszenica loco 2125 f. 62 tal., na m aj-czerw . 67—67% 
ta l., żyta cena przeciętna za 2: OJ fnt. 46% ta la r., 
na maj-czerwiec 48% ta la r., olej rzepakowy loco 
oetnar 14% ta l., na jesień 13%, ta l. Spirytus loco 
za 80% T rall. 15‘% , talar, gotówką.

Telegramy „Gaz. Narodowej/4
d. 24. maja. Trzecia 

konferencja galicyjskich mężów zaufa
nia z Potockim odbyła się dopiero 
dzisiaj. Między mężami zaufania panu
je jednomyślność co do kroków, k tó re  
rząd powinien poczynić w drodze ad 
ministracyjnej , co do w ykładu rezolu
cji zachodzą, jednak między nim i w ie
lorakie różnice. Ziemiałkowski wczo
raj wrócił, przy obradach głosował za 
zniżeniem żądań, wbrew sprogram ow i 
trzech stronnictw". Niepewna jeszcze, 
czy Potocki żądania Polaków zaraz 
przedłoży Radzie ministrów do powzię
cia uchwały i dalszych rokowań, gdyż 
większość Polaków uważa jedynie sejm 
za kom petentny do układania się 
względem rezolucji.

W i e d  e i l  d. 24. maja. Dzisiejszy 
Tagblałt wieczorny donosi, że Andrassy 
konferował tu z Potockim. Według 'wie
czornego Fremdeublaitu w kołach decy
dujących spodziewają się zwołania sej
mów wr połowic lipca.; sesja będzie k ró t
ka, gdyż Rada państw a musi się ze
brać najdalej we wrześniu. W edług s ta 
re j Pressy, Potocki przedstawi żądania 
Polaków zapewne ju tro  Radzie m ini
strów, gd'-ż sam nie może dać odpo
wiedzi imieniem rządu.

P r a g a  d 24. maja. Politik zo
wie sposób prowadzenia ugody z Cze
chami, objawiony patentam i z dnia 21. 
maja. dziwnem widziadłem Pokrok zaś 
zowie postępowanie Potockiego szal
bierstwem Rzucono klątw ę na Cze
chów, którzy jeszcze toczą układy z 
Wiedniem ISarodui Listy  są  zrezygno
wane. — Palacky wyjechał wczoraj do 
Wiednia na konferencję z Potockim .

Ostatnie wiadomości.
W ie d e ń  23. maja.

(J j  Wczoraj i dzisiaj toczyły się obrady 
powołanych do W iednia mężów zaufania. Ko
mitet pięciu w ybrał Krzeczunowicza referen
tem. Główne zarysy żąd ań , które stawiają, 
podałem wam w wczorajszym liście. Niektóre 
żądania szczegółowiej jeszcze sformułowano, 
mianowicie co do uniwersytetów. Oprócz tego 
ułożono projekt wniosku rezolueyjnego, któ
ryby rząd wniósł od siebie do sejmu galicyj
skiego, zobowiązawszy się popierać go w R a
dzie państw a. W niosek ten jest mniej więcej 
w duchu projektu ułożony, który wydruko
w ała piątkow a Gazeta N arodow a , a nad k tó 
rym  tak  komiczne i pełne ignorancji uwagi 
poczynił wczorajszy Dz. Lw. Jeżli m inisterstwo 
te żądania , jedne w drodze adm inistracyjnej 
natychmiast w ypełn i, _ drugie w niesie do 
sejmu, mężowie zaufania mieliby obow iązek 
Drzeprowadzenia w sejmie w yboru delegacji 
do Rady państwa- W przeciwnym razie i
najkonserwatywniejsi z nich m usieliby gło
sować za nieobesłaniem R&dy państw a, i żą- 
dąć traktow ania ugody z G alicją przez depu- 
taeje, wybrane z sejmu galicyjskiego i z R a
dy państwa. W razie gdyby m inisterstwo 
te żądania zaakceptow ało, dałoby Galicji rę 
kojmię, iż żądania jej będzie szczerze popie
rać. Gdyby większość R ady  państw a przeciw 
wnioskowi rządowem u się ośw iadczyła, runę
łoby ministerstwo i zaraz m ustąpićby mu
siała delegacja z R ady  państwa.

T ak i je s t s tan  spraw y naszej- O niedo
rzeczne p ro jek ta  Kraju , ażeby każdy kraj dla 
siebie k onsty tucję  u ch w a la ł, z dodatkiem  
późniejszym , jeszcze niedorzeczniejszym , na 
zarzu t Gazety Narodowej zrobionym  iż w 
tej konsty tucji ma każdy  sejm nchwalać, co 
do spraw  wspólnych należeć ma, n ik t z mę
żów zaufania nie zw racał uwagi, jako p a 
koneepta n iepraktyczne, zbyt m ł o d e ,  nie- 
m ające naw et punktu wyjścia. Również n ik t 
nie zw ażał na koneepta program ow e trzech 
tak  zw anych stronnictw , głów nie bowiem  
chodziło o p l a n  a k c j i  p o l i t y c z n e j ,  ale 
nie o programata żądań G alicji, gdyż te są

Lwów, i Izby handlowej 
dnia 24. maja.

I . Akcje za sztukę 
Kolei gal. K ar. Ludwika 

„ Lwow.- Ozem.- Jassy 
Banku hyp. g. z wpł. 40% 

„ krajOW. z wpł. 40%
II . Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. w. a. 5% 
Tow. kred. gal. 4% w. a. 
Banku hypot. galic. 6% 
Galie. zakł. kred. włość. 
ttt obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galie.
Poż. głod z r. 1866 po 7% 

IV . M on ety .
D ukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napaleonder
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

„ papierowy 
Pruskie b ilety  kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 21. maja. 
Papiery państw  anstr.
5% ren ta  austr. w. a.

„ „ „ srebrem
Pożyczka ot. z r .  1.339,

i p łacą | żądają 
! zlr. w al. a.'

1233 25 234 25
204 51 205 -50

00  00 
00 00

83 50
75 25 
90 40
90 5u

74 70 
100 00

5 77 
5 79 
9 83 

10 00 
l 90 
i fO 

■ 1 8-2 
121 25

103 00 
7-2 00

84 00
76 00
90 70
9 1 50

75 20 
101 00

5 84 
5 85 
9 91 

10 13 
I 90 
! 5: 
1 83 

122 50

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 24. m aja 1870, 

godzina 1 min. 50 popołudniu.
Wiedeń. Akcje banku franko-austr. 119 —. 

Akcje kredytowe wgg. 85.50. A nglo-austrjac 3 '3.75. 
Kolej Nadcis. 230. . Akcje K arola Ludw ika 232.-25.
Kolej siedm iogrodzka i -9.50. Kolej poluJn. 191.60. 
Kolej Alf. 173,—. Kolej państwowa 39s. - .  Kolej 
Iwowsko-czemiuwiecka u. Kolej węg.-północno- 
wschodnia 1(34.2 ), Kolej północna 225.7/ Kolej Ku- 
dolfa 166.50. Kolej w ęg-w schodnia 94.50. G alicy jsk ie  
obligacje indem nizacyjne 74 50. Losy 1854 r. 1 19.25 
Usposobienie nie czynne.

godz. 6  minut — popołudniu.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

61.75 Akcje kredyt. 255.20. Akcje banku auglo- 
austr. 324.50. Bank obrotowy li3 .50 . Akcje Karola 
L udw ika 232.50. Kolej południowa 1 9 1 .7o. Franko- 
austr. 1 9 .— Akcje banku ludowego 2 0 2 . -. Akcje 
banku bud. 71.25. Akcje banku centralnego <<.50. 
Kolej E lżbiety  206.—. Akcje banku związkowego 
230.50. Napoleondor 9.85%. bosy węgierskie - .
Usposooienie stale. „ . ,

R enta paryzka 3% 74.57. Lombardy 3 H
B e r l in .  Banknoty moskiewskie 74 /,. Ak<gjie k re

dytowe 150“/. bomb. 104% Galicyjska 9o% Kolej 
P  M  217%- Knmnńska 69%. Na Wxedeń 8 2 % .

U8P w S ł a w m d p Szenica w miejscu 92 , żyto 59. 
owies 34. ____  ____

P r z y je o h a li do L w o w a  d. 2 4 . m a ja  187®.
H o te l Georga : Józef Borowski z Huczka, 

Alfred C ieleck i z Porębowa, Jan  Ohanowicz z Brze- 
źan, Józef i Stanisław Pieńczykowscy z W ybranów - 
ki, F ra n c isz e k  Sozański z Wolicy.

H o te l L a n g a :  Józef Rudnicki z Nowego S ą
cza, Napoleon Obmiński z Komarua, Józef O rłow 
ski z Burszty na, Edw ard Friederic i z Lipska.

H o te l A n g ie ls k i : W łodzimierz H erm ann z
Rzeszowa, Tomasz Campb. 11 z K rólestw a, Frydryk  
Poten z Lahodowa, W acław Zasulicz z Załucza, 
Antoni Sozański z Sam bora, Ludw ik Rafałowski z 
Pieńkowiec

H o te l E u r o p e jsk i:  E m il Chlebowiecki ze 
Stanisławow a, E ustachy Glrronowski z Tarnow a, 
Em il Jastrzębski z Lowczówki, Bolesław Jocz z 
Barszczowa. Józef M ieczkowski z Terpiłówld, W ło
dzim ierz W iśniew ski z Ciemierzyńca, Ludwik Ka- 
szyński z M agierowa.

Hotel K u h n a  - Edw ard Nik<--rowicz z Ul- 
wówka.



STANISŁAW £ UGUSZ Ekspedytora
•jzaimuowuuugo poszukuje' urirttl poeitowy w 

ma zaszczyt niniejszem uwiadomić P. T., iż w ! Bukowsku. Bliższą wiadomość udzieli na żąda- 
jego Atelier przy placu Marjackim obok hotelu)1156 W* P o i i i i u l *  właścicielka poczty w 

Europejskiego pod I. li5/,
tuzin z w y k ły c h  w i z y to w y c h  fo tog raf i j  

ty lko  *$ złr. 5 0  ent k o sz tu je .
Rękojmią najdokładniejszego wykonania jest u- 
znany powszechnie pan R u d o lf  E d er, który 
osobiście zdjęcia wykonuje. 2070 1—3

•2 j 7 2 1

Kąpiele w Konopkówce,
koło Mikuliiiiec, tak s.arczane jako też i żela
zne oraz i parne otwarte zostały z dniem 1. 
ra:'Ja r. b. pod nadzorem lekarza p. Feiles.

Zarząd kąpielowy postarał się o wszelką 
dogodność dla Szanownych gości. 2071 1—2

Pomieszkanie
składające się przedpokoju, pokoju i salonu z 
meblami lub bez tychże, jest przy uli y F ran
ciszkańską do wynajęcia. Bliższą wiadomość 
powziąć można w handlu korzennym p. Karola 
Bałłabana przy ulicy Halickiej. 2069 1-3

A v l n a
Przez wielu kupujących od dawna oczeki

wany w tutejszej okolicy ulubiony Środ ek  n a  
p o r o a t w ło s ó w  n a  g ło w ie  i b ro d z ie ,
Voorhof-Gee?.(; już nadszedł. Flaszka po 15 sr. 
groszy, flaszki 8 sr. groszy.

We Lwowie jedynie w aptece Zygmunta 
Ruckera pod Srebrnym Orłem. 2056 1 —2

Apt eka
w miasteczku powiatowein w Galicji w 
obwodzie Stanisławowskim, urządzona 
kompletnie do sprzedania.

Bliższą wiadomość udziela A ptekarz 
A Bcrlincr we Lwowie. 1967 3—3

Do Spółki Komisowej dla 
rolnictwa, ulica Frenela 
nr. 116% nadeszło właśnie 
kilkoro grabi do siana Ce

gielskiego i Claytona,
które szanowni gospodarze wiejscy 
jeszcze nabyć mogą. .>013

Bukowsku.

1 0 0 . 0 0 0  ta la r ,  w  s re b rz e .
D .  [9 .  i  l O .  c z e r w c a  r. ł>.

nastąpi nadzwyczajnie wielkie

Losowanie pieniężne,
w kfórem w ogóle

milion 718.440 talar

S II .O U U  e g z e u i | i l a r z y  r o z k u -  
plouo ju ż  w  ki-aju.

[Właśnie wyszedł 3ci pomnożony już nakład 
z lOciu obrazkami:

Die g e s c h w i c h t e  M annskra f t
I tlcrcB (Jrsnrlteii uud H e i iu i i#  

przez D r B is e n z ,
| członka fakultetu medycznego w Wiedniu,
| Cena 2 złr., z przes. poczt. 2 złr. 30 kr.

Nabyć można 
■ w  a k ła d z ie  or.lynacyjnym dla s ła b o ś c i

se k r e tn y c h  (szczególnie osłabienia ) 
j Med. Dr. B IS E N Z  . Wiedeń Stadt , Cur- 

rentgasse Nr. 12. II. piątro. 
[Codzienna ordynacja od godziny I I —4.

Udziela rady listownie i przesyła le
karstwa. Za zaliczka pocztową się nie

! wysyła. ‘ 1312 21—50

w przeciągu 6 ciągnień do wypłaty muszą 
być w yebcone. Główne w ygrane: 100000, 
30000, 4 0 0 0 0 . 20000, 16000, 12000,10000, 
6 po 5000, 3 po 6000 , 4  po 5000 , 6 po 
2000 , 5 po 3000 , 7 po 2400, 21 po 2400, 
47 po 1200, 126 po 800. 207 po 400 . 256  
po 200 , 2B:900 po 100, 80 , 44, 40  i t. d.

Tylko wygrane będą wyciągnięte.
Na powyższe ciągnienie rozsyłam przez 
państwo gwarantowane losy po 7 złr. 3 złr. 
50 c. i po I złr. 75 tu t. za przesłaniem 
gotówki do najodleglejszych okolic. Cią
gnienie odbędzie się pod nadzorem rządu, 
który i za wypłatę wygranych ręczy. Każ
dy biorący otrzyma plan ciągnienia, a po 
rozstrzygnięciu losowania listę wygranych. 
Uprasza się rycbło i z zaufaniem udawać 
wprost do domu bankierskiego, któremu 
spriy ją szczęście. 1921 7 — 10

Siegraund H s sk ssh s :  .
______  Hamburg.
o—ismiirn 'thitilii i'H'uir1 fBaBaM>taMsnBłCBcagaa 

B & s i ę s a r m m

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lwowie

otrzy m a ła  na  g łó w n y  sk ła d
Czemeryuski, Kornel, G dobrach koron

nych byłej Rzeczypospolitej polskiej wenie 
źródeł wiarog ui;j'uh w raz z skorowidzem dóbr 
koronnych w granicach Galicyi 'zawartych 
7. przyległościami, w dużei 8 391 sir, Lwów 

c e n a  Z łr. 2 .5 0  
Dzieło to tak pod względem naukowym 

jakoteż praktrezem  dla każdego właściciela ziem
skiego potrzebne, ?nsz. zy u ■ sit* ?/. zególnemi 
wtglt-dami Wysokiego Wydziału krajowego.

C z te r y  c h w ile  z  ż y c ia  P o ls k i , n a p i
s a ła  M ar j a  G ertru d a  w  8 47 str. Kraków 
1870 - na .(0 cut.

Kaisiewicz bs. Hieronim, Pisma. 2 ty  w du 
żpj 8 Berlin 1870 cena Złr. 7. 50.

1 3 tom I zawier K a z a n ia  p r z y g o d n e  str. 422.
i, II ,. M o w y  p r z y g o d n e , n e k r o lo g i  

i y o l  r y s  B ł  A n d rzą ja  B o b o li 5 0 5  str  
Powyższo dzieła su do nabycia we wszy- 

I stkich księgarniach. * 2043 2 — 3

WPIELE AROMATYCZNE POBUDZAJĄCE
P .  P e n n e s .

€ .  k. uprzywilejowana

F A B R Y K A  S U K N A
w  T r y b u c h o w c a c h ,

zaszczytnie znana z dobroci i trw ałości wyrobów, uw iadam ia, że z powodu za 
kupienia znacznego zapasu wełny, sprzedaje swoje w yroby po cenach znacznie 
zniżonych, a to: łokieć w iedeński po 4 z łr., daw niej kosztow ał 5 złr 50 ent. 

Do nabycia jedynie w magazynie sukien m ęzkich

BRACI 8’ATRA S Z E W S K IC H
ive Lwowie pod l. 4 3 9 ' / ,

Poleca sią jednocześnie w ielk i w ybór gotow ych b u r e k  < Io  p o d r ó ż y ,  
m a r y n a r e k  i różnych innych d u  g n t i p o i l a r g l n n  i  j n y ś l ł w s t w a .

p r a k t y c z n y c l i  u b r a ń .  2068 1 -

T ru s k a w ie c
K ą p i e l e  s S o u o  s i a r k o w e ,  w o i k t e  i  s z l a m o w e ,  
ź r o d i a  s l o n o - s i a r k o - s o i l o w  e  i n a f t o w e ,  d o  
p i c i a ,  z  w y B * o l> e in  w ł a s n y m  ż ę t y c y  p o  3 0 ®  
o w c a c h ,  o t w a r t e  z o s t a j ą  o d  d n i a  2 5 .  m a j a .

Staraniem spółki dzierżawców będzie, aby Szanowni goście 
pod względem umieszczenia, stołu i innych wygód zupełnie byli 
zadowoleni. L e k a r z e m  z d r o j o w y m  j e s t  dr . R i e g e r  z e  
L w o w a .

3 3 3 Grabiański & Krall.

B i A A i i K n  h O K t i i i

ROMUALDA TURASIEWICZA
na Ohorąźczyznie przy ulicy św. Jana pod ł. 4,22',4. 

[otrzymał znaczny wybór korali w najlepszych gatunkach, mia-1 
! nowicie: francuz/de brylantowane, neapolitańslcie w sznurkach, 
jakoteż biżuterje w garniturach , które po stałych IiajuiniarltOwau-

szych  cenach s p r z e d a j e .  i!>or> 4_ u |

W ażn e  dla

przedsiębiorców budów l i ! H
ę w d z iw y  ungielKlkl c*ciiiję$U.liorllttii<lziifi 

$ C lr o d z ie k i ers ijen t i» o r t la s id » k i
w ca ły ch  i pół beczkach utrzymuje zaw sze  w za 

pasie gio centa  c ła a ią j la  niszy e h
G łó w n y  skład dla Galicji

6,3717-24 August Schellenberg we Lwowie.
Nlurliajcic ! sniel»Hjeief

Od dawna daw ała  się u nas uczuć potrzeba utw orzenia d t u s n u ,  k tó 
ryby  w rozlicznych k ierunkach  handlu, przem ysłu i rolnictw a slaną ł jako  po
średnik  m iędzy krajem  naszym  a z a g ra n ic ą ; czyniąc przeto zadość tej po trze

bie, utw orzyliśm y pod f i r mą :

Semetkowski, d’Abancourt & Sochanik

Jeneralną ajencję dla handlu i przemysłu
i mamy nadzieję, że przez s z ybk i e ,  dokładne i tan ie  przeprow adzenie wszy j 

stkich poleceń, zaskarbim y sobie względy interesow anej publiczności. j 
Co do szczegółów zajęć firmy n a sz e j, powołujemy się na rozesłany  

okólnik nasz z dn ia  1. m aja 1870. 1984 3—3

D u ł a  f .  c z c n t c H  1 S ? 4 >
ciągnienie pożyczki z r. 18(14. 
Główna wygrana 2 o 0 . 0 0 0  złr. 

P r o m e s y  p o  3  z ł r .
Losy S tan i s ł aw ow sk ie .

4 ciągnienia do roku  z sumą 
w ygranych  4 7  2 0 0  po 2 8  złr.

u Frydryka Schubutha
we L- owje, w rynku.______ 2034 2 — 2

G łó w n a  w ygrana

2 5 0  0 0 0  z ł r . ,
n a jn iższa  w ygran a  1 6 5  z łr

Dnia 1. c z e r w c a  1870.
iiHStąpi wielkie ciągnienie przez urząd usta
nowionej i poręczonej c. k. austr. pożyczki 
premiowej z zoku 1864 w sumie 120 mil 

983.000 złr.
Pomiędzy 400.000 wygranemi tej poży

czki znajdują się wysokie wygrane, a to: 20
po 250.000 złr., 10 po 220.000, 60 po
200.000, 81 po 150.000. 20 po 50.000, 
20 po 25.000 l na 20.000, 2.9 po 15.000, 
171 po lO.OOO, 352 po 5.000, 432 po
2.000, 783 po l.OOO, 1.350 po 500 itd. 
i po 165 ztr. w. a. jako najniższa wygrana.

Zadua inna pożyczka loteryjna nie przed
stawia takiej szansy wygrania, jak niniejsza, 
i każdemu przedstawia się możność przy nie
wielkiej wkładce wygraną 9 5 0 . 0 0 0  złr. 
pozyskać.

Je.len los z numerem z serją i numerem 
wygrywającym kosztuje izb-., .! losy 5 złr., 
7 losów 10 złr., 15 losów 20 złr. w. a. w 
banknotach.

łaskawe zlecenia za przesłaniem należy- 
tości uskuteczniają się szybko, sumiennie i 
franko; do każdego zamówienia dołącza się 
urzędowy plan lo terji, każde żądane obja
śnienie chętnie się udziela, a po dokonanem 
ciągnieniu wyksz wygranych każdemu ucze
stnikowi przesyła się bezpłatnie, jak również 
wygrane wypłaca się bezzwłocznie. Uprasza 
się przelo o rychłe zgłoszenie się wprost do 
domu hi milowego 2002 4-—5

J. Breyoha
iu Frankfurt am Mein , Grosse 

Friedbergstrasse 41.

N ajsław niejsi lekarze paryzcy 
i inni znają pomyślne sku tk i tych 
kąp ie li zalecają je  jako  środek p o 
budzający i krzepiący , zastępujący 
kąp ie le  alkaliczne, żelazne, jod.owe, 
siarczane i  morskie. Ten to Środek 
hygieniczny bardzo skuteczny w o- 
słabieniu organizmu, słabościach lym- 
fatycznych i żółciowych, d la p rzy 
w rócenia energii naturalnej muszku- 
łom i nerwom, czego przez użycie 
środków lekarsk ich  naw et wywołać 
nie można było.

Dostać można we Lw ow ie w 
aptece p. M ikolaseha; w B rodach w 
aptece p. Kullak; w K rakow ie w 
apt. p. T rauczyńskiego. 1050 1—2

| | t  f |  H H L U I U  n ia  n e r w o w e  ustę
pują w jednej • hwi- 

li po u yciu pigułek a u t i - n e r w r a l g i j n y o h
dr. CRONIEB. Skład w Paryżu w aptt.-c: p. 
Levasseur, rue dela Monnaic. 19; we Lwowie 
jedynie w aptece p. Piotra Mikolaseha; w K ra
kowie w aptece p. Trauczyńskiego, w Brodach 
u p. Michała Kullaka. 1541 12— 12

MABOSCI PIERSIOWE.

D nia 9. i 10. czerw ca r. b.
początek ciągnienia przez riąd  krajowy ks. 
Brunszwickiego zagwarantowanego i kontro

lowanego
W l t o L H I K C i O  

Losowania pieniężnego
w siesciu ciągnieniach musi pomiędzy 29.000 

wygranemi być rorzdzielona kwota

1 uilSI. § 6 1 0 0 0  t a la r
Gló,vne wygrane w talarach 100.000,

60.000, 40.000, 20.000, 15.000. 12.000,
2 po 1 0 .0 0 0 ,  2 p - 8 .0 0 0 ,  3 po 6 .0 0 0 ,
3 po 5 .0 0 0 ,  12 po 4 .0 0 0 ,  2 po 3 .0 0 0 ,
34 po 2 .0 0 0 ,  4 po 1.500, 155 po 1 .0 0 0 , 
- po 5 0 0 ,  261 po 4 0 0 ,  18 po 3 0 0 ,  383 
po 2 0 0  i 1. d. i t. d.

Cale oryg. losy (nic promesy) pa ztr. 7 .—. 
Pól „ .. „ „  „ „ 3.50.

Ć w ierć,, •> o 1-75.
W nieprzerwanym porządku otrzy

mano za mojem szczęśliwem pośredni- 
twem nastęi ująco wygram 162.000, 103.000, 

2 po 102.000, 2 po 100 .000 , 4 po 60.000,
3 0 .0 0 0 , 26.000, tudzież wiele po 12.000, 
10.000 i t. d

Zlecenia zamiejscowe za przesianiem go
tówki, załatwiam rychło i pod dyskrecją. Ka
żdy biorący udzlat otrzyma oprócz oryginal
nego losu, plan ciągnienia, a po rozstrzy 
gnięciu urzędową listę ciągnienia.

Podajoie szczęściu rękę i udajcie się 
wprost pod adresem:

Łotsis Wolff*
2028 3 — 8 Banąuier in Hamburg.

JA N  R1 8 CHER
w e  L w o w ie ,

p o d  l i c z b ą  2 y 9  m i a s t o ,  p r z y  p l a c u  H a l i c k i m ,  

poleca

sw ój sk ład  w raz z pracow nią

obuwia damskiego, męzkiego i dla dzieci
z n a j le p sz e g o  w yrobu.

— ' ' Przyjmuje zamówienia i wykonuje podług n.-.jnowazych modeli tak miej
scowe jak i z prowincji i uskutecznia takowe w jak najkrótszym czasie

po eenacli u m ia rk o w a n y ch . 2041 2 - 4

i S U
Panie F. Mason, Dnblin !

Upraszam pana przez tamtejszy urząd konsularny, przysłać mi 
przez mego przybocznego lekarza p. Nelatona zalecouy a przez pana wy- 
rabi ny środek do farbowania włosów jeszcze G pudelek

Paryż. Tuillery w marcu 1870. Napoleon I I I .
Wyśmienity ten przez F. M a s o n  u- Dublinie wyrabiany środek 

do farbowania włosów, którym, jak się okazuje, posługują się nawet 
'skutecznie monarchowie, a który w irlaudji, Angli, i Francji wszelki in
ny v,yrób lego rodz aju przewyższa, nabyć-'można odtąd w państwie au 
strjackiin u
M H ullers ersten Wiener Central - Depot, Stadt, 

Babenberger-Strasse Nr. 1 .
po cenie oryginalnej 2 zlr. w. a. za pobraniem lub poprzedniem nade
słaniem należytości — Dalej dostać m ożna:

Sławnej europejskiej orjentnlnej bawełny do zębów, która najmo
cniejszy ból zębów natychmiast uśmierza. 1 sztuka wraz z opisem ,40 c.

Orjenłatnej tynktury do zębów do konserwowania i upiększenia 
zębów i uchylenia nieprzyjemnego cuchnięcia z ust, — 1 flak. 40 ent.

Dra Wiegandta [z Kopenhagi) nowo wynaleziona woda upiększa
ją ca  włosy, czyszcząca głowę i wytępiająca papry, —  1 flaszk wraz 
z opisem 1 złr. 80 ent.

Dra Wiegandta pomada wzmacniająca celent nabycia pięknego i 
bujucgo porostu włosów — 1 wielki słoik 80 cent.

Sławne europejskie „Arcanum miracolusumu do czyszczenia twarż- 
nej skóry, udelikatnienia tejże jakoteż dla nabycia białej, świeżej i  czer 
stwej cery. Bliższe w opisie — 1 flakon 1 złr. 80 ent.

Dra Bergmanna tynktura na brody, gwaratoioana, do otrzymania 
porostu brody, w krótkiera czasie — 1 flakon wraz z opisem 1 zł. 50 c. 

Mydło maziowe cudowne — 1 złr. 35 ent. 1651 5 — 10
= §  W rzystkio tu  poszczególnione przedmioty, za których dobroć 

nabyć można bezpośrednio w wyż mienionym :

ieTTral-Depor, Stadt B ab en b erge^  
Strasse Nr. 1 .

■raziraga

daje się gwarancję

Erster Wiener

Skład mebli z giętego drzewa I  K ą p ie le  K d n ig s d o r f f  -  M r z e m b
z fabryki Braci Thonetów  w W iedniu, jako  też mebli żelaznych z fabryki 

A. K itschelta Spadkobierców  w W iedniu, ntrzym uje

MAG-AZYN MEBLI

M W  K I M R A
we Lwowie przy placu Dykasterjalnym pod 1. 337 .
Poleca także swój w w ielki w ybór obfitujący zapas mebli krajow ych i 
zagranicznych, zw ierciadeł wszelkiej w ielkości, dywanów7 i najnow

szych m ateryj m eblowych po barpzo m iernych cenach. iq;j2 3—e 
Dnia 10. Maja ropoczęła się w domu pod 11 57, przy placu D y k aste r

ja lnym  obok M agazynu mebli Antoniego K irschnera

Towarzystwo akcyjne fabryki papieru w Czerlanach.

C lw riB ym  SseltisEkii P rB ssicog*  l m  15_ 18
Rozsyłka koilC(iltroiVtU)r;| / « ! }  i U f l l l  już się rozpoczęła 
Z a m D ^ e n i a ^ c t ó r e s i ę n a t y c b m i ^

ROB BOYYEAU -LAFFECTEUR

Od li:57 r. preparat teu wszedł j owszr, li
nii! w użycie. Leczy katary, kaszle i chrypki 
długoletni koklusz, zapalenie gardła i  kanału  
oddechowego (bronekites), ale --zczególciej po- 
m4śln>. sprawia skutki użyty przeciwko sła
bościom piersiowym (phtisie) marnieniu czyli 
suchotom. Pod działam tm  jego ustaje kasze! 
najuporozywszy j potnienie nocne, a chorzy 
szybko powracają do porządnego zdiowiu i 
tu-vzy. Lekarze przepisuią często P astylki pier- 
siowe ze soku głow iastej sałaty i laurowych  
iści r .  G nm ault, bardzo przyjemnego smaku,

kiedy idzie o wyleczenie kątków  i kasili zw y
czajnych.

Dostać można we Lwowie w aptekach pp. 
;,i m olaszp, Berlin era i R uelsera. ^  K rako*fe 
w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i Redyka- 
w Brodach w aptece p. Kullak i u p. Fraozos- 
w Rzeszowie w aptece p. Schaitera; w Wied! 
niu w składach materjałów aptecznych pp. 
Raabe i Róder. 1U22 18 -1 8

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY
skórek i zkioli ■moranrz,

Z Iodatiem  Potasu
I,ł J.-P. LAFv()ZF, APTŁSARSA 

Ulica des Lu ns-St-Paul, 2, w Pary&u.
Jodau potasu posiada niezaprzerzo* 

ile własności krew  przeczyszrzr-jace, ale 
zarazem  wpływa szkodliwie na 6.-ganizen. 
W  poleczeniu zaś z syropem  ze skórek 
z gorzkich pom arańcz, który zabezpie
cza wolne odbyw anie wszelkich funkcyi 
organizm u, znosi sie łatw o i bez niebez- 
pieczeń>twa przez każdą konstytucya. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom  stosować go łatwo do wszel
kich tem peram entów  przeciw tu b erk u - 
lom , na raka, w chorobach skrofuli
cznych i syfilitycznych zadaw nionych; 
jak  również przeciw gośścowi (reum aiyz- 
mom), na które jest nieom ylnym  specy
ficznym środkiem .

Dostać można w W arszaw ie  w sk ła
dach m aleryalów  aptecznych P P . Galie* 
go i S p iessa; w K rakow ie  w aptec e P . 
T rauczyńskiego; w Poznaniu  w apLtce 
P. dok to ra  Mankiewicza ; we Lwowie w 
upte.ee H, P io tra  Mik<>!av ii. ^

LLJjiÓki kSntfśtii

M W i m € Z E i \ I E .
Ponieważ zw ołan e  na dniu 28  Maja

Zwyczajne walne Zgromadzenie
dla braku statutem (§» 5 1 )  przepisanej ilości ( 1 0 0  ) 
g ło só w  odbyć się nie może —  przeto Dyrekcja  
ma z a s z c z y t  w myśl §  51 stat. zaprosić pp ak-

cjonarjuszów na %

walne Zgromadzenie
które odbed/.ie sie<1 <

dnia 4. Czerwca rb. o godzinie 7. wieczór
Banku Anglo-Austrjackiu-|wa na 
placu Marjackim na i  pię- d o  { .  

trze. Termin do złożenia akcyj przedłuża sie <1 o 
L Czerwca. Pod obrady i u ch w a ły  Z g ro m a d ze
nia przyjdą przedmioty dawniejszem O bwieszcze
niem na porządku dziennym postawione.

W a ż n o ś ć  u ch w ał  tego Zgromadzenia nie bę
dzie zależeć bynajmniej ani od liczby członków,  
mających g ło s ,  ani od ilości £ łosów r zabranych.

Dyrekcja.

Jest t.i Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu.) Lec y odziedzi
czoną ostrość Krwi oczyszcza ci J<> '■ ż.ił -i i ze psutych humotów, ji st b::rdz<> skuteczny 
w skrofulicznych slab.iści-.ch, s i ln y c h  bolcści.-ich w czasie porodu, uporczywych liszajach, 
wyr ni taeb syfilitycznych, św ierzbie, zadnwnionj m reumnty mie, wysypce 11 kobiet w w e 
ku Kryryc .nego przejścia, nabrzm ieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub za
dawnionych bardzo uporczywych i 1016 1 5 -4 8

D ''stae moż.iu w- Warszawie w składach m terjałów a. tecznycb p,>. Gallego Spics- 
sa i Mrozowskiego; w Krakowie wapsckach pp. J. Trauczyńskiego i edykif we Lwo
wie w' aptece p. P. Mi kola s za ; w Brodach w aptekach np. Kullak i Pranzos; w R,.e 
stów ie w- aptece p. Schaitter; w Po naniu w ap t.ee  p. Dr. Mankiewicza; w Botuscha- 
r.-ch w' aptece p. Schmelz.
ff-rSc- Skład główny w Paryżu przy nl»-y Rieber 12, n p Giraudeau de St. Geruais,

S S 4 « r « ‘Z «  e | M 6 c » | ) t y c z a a e  ( w i e l k ą  c h o r o b ę )  I
kuruje l i s t o w n i e  lekarz t i |M ‘' j « l i l i e  dla chorób epileptycznych l i r .  O . U  I i i - I

w- B erlin ie  LmiiHea-ań-asse 4 5 . Ju ż  p rzesz ło  stn wylęey.nno 1623 5 8 — 200 |I
l l o i l u  s z r a a n b u r a  «  K i m h i a b c l

SięirSłe** n itM la le S io  B&arlsfoHdii.
(Austrjacka woda selcorska.)

n a j c z y ś c i e j s z y  s z c z a w .
Specyficzni1 węzknsć jes i 1 0 .‘.‘25 na stopni R. Ogółem stałych części składowych 

p M 4  pomiędzy tcini filrit : Węglanu sodowego 68.5ii7. węglanu wapna 18.301 w ęgla
nu M agnezji 13,680 wolnego kwasu węglanego 45, 15 kub. cali.

Użycie Gisbubelskiej wody szczawowcj jes t albo samoistne, lub służy do pomo
cy innych kuracji w wielu wypadkach.

S k u te k  tej wody jes t niszczący kwasy w pierwszym razie, i wo krw i, używa 
się do następujących słabości: przeciw zakwaszeniu żołądka, katarowi, organów od
dechowych, gośćcowi i cierpieniom  w nerkach i przeciw Diabetcs mcllitus.

J a k o  napój orzeżw iajijej z w inem  luli !>«■* w in a  Jest 
IimimIzo przyJeiiiiiH i u lu b io n ą .  — Rozsyła się w flaszkach lub bańkach.

Broszury, opisy sposobu użycia, cenniki bezpłatnie.
162] S —12 ® «8-ząd zdrojow y w (4 bel.

M a tto n i  & K n o i l , Karlsbad w Czechach.
•CS" Składy własne w W iedniu. Tuchlaubcn 14. i M aksymilianstrasse N r. 15.

C  k. upi*zjvvi l .  kulej g a l i c y j s k a  k a r o l a  L u d w i k a .

; w i k a

w lokalnościaeh Filii 
ęr<> we L w o w ie  przy

olrzeha  nafty 
na rok 1871 ma 

LI)ie^ajacych o to

OBWIESZCZENIE.
dla L u d -

n '
10

c. k. ii|)i‘żt kolei gaf ie .  Karola 
być w ciro tke ofer t  polery lat. 
zaprasza  się, aby sw e  marką  stemplo-

C ii!

cze rw ca
i w wadium S0/ 0 zaopa trzone  oferty,  najdalej 

r. b. do podpisanej  Dyrekcji  ruchu  wnieśli .
W a ru n k i  dos tawy m ogą  być p rze j rzane  w- magazynie  m a -  

(erja.low w K rakow ie ,  I r z e m y ś l u  i Lwowie .
W  oferc ie  musi b y ć  dok ładn ie  wyrażono,  że warunki  d o 

s tawy prze jrzano .
O fe r ty  bez  wadia,  j a k o  też 

w arunków  dos tawy w yraźnie  
ferly d oda tkow e  nie beda

takie,  w k tó rych  wiadomość  
nie jest  wymienioną,  tudzież o -

Lw ów  dnia 14.
u w zg lędn ione .O c

2031 3 - 3maja 1870 .

Dyrekcja ruchu
c. k. uprzywil. k olei galic. K arola Ludwika-

Wydawca: Teofil Szumski.

W YUflTTta* 1 W lU

—
"Właścieiel i R edaktor odpow icdźitilny: Jan  Dobrzański. Z drukarn i krajowej M. F. Poremby.


